
WARSZAWA (PAP). W Minis¬ 
terstwie Oświaty i Wychowania 
opracowano propozycje zmian 
systemu pomocy stypendialnej 
dla uczniów szkół ogólnokształ¬ 
cących i zawodowych. Chodzi tu¬ 
taj o zwiększenie liczby młodzie¬ 
ży korzystającej z pomocy sty¬ 
pendialnej państwa, Jak też 
o podwyższenia wysokości wy¬ 
płacanych stypendiów. Zakłada 
się m.in, zachowanie pierwszeń¬ 
stwa w uzyskiwaniu stypendiów 
przez uczniów kształcących się 
w deficytowych zawodach i spe¬ 
cjalnościach rolniczych. 

Warto dodać, iz uczniowie 
szkół zawodowych mogą obec¬ 
nie korzystać ze stypendiów fun¬ 
dowanych przez zakłady pracy. 
Coraz więcej przedsiębiorstw 
pragnących pozyskać dla siebie 
fachowców występuje z takimi 
właśnie propozycjami. 

Ogólnie w szkolnictwie ’ na¬ 
szym korzysta obecnie z pomocy 
stypendialnej ponad 300 tys, 
uczniów. Jest ona przeznaczona 
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uczniowskich 
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w głównej mierze dla młodzieży 
szkół ponadpodstawowych. O ile 
jednak w szkołach zawodowych 
ok. 30 proc, młodzieży objętej 
jest pomocą stypendialną, to 
w „ogólniakach'* tylko niespełna 
11 proc. Z czasem fundusz sty¬ 
pendialny dla liceów ogólnoksz¬ 
tałcących zostanie zwiększony. 

Niskie są również stawki sty¬ 
pendialne, pełne stypendium 
wynosi bowiem 84gzłotych mie¬ 
sięcznie, co rzecz Jasna nie może 
stanowić większej pomocy 
w utrzymaniu dziecka, zwłaszcza 
poza domem. Częstokroć przy¬ 
dzielane są stypendia częścio¬ 
we, 

Ze stypendiów ze zrozumia¬ 
łych względów korzysta w głów¬ 
nej mierze młodzież w interna¬ 
tach oraz zamieszkujący na stan¬ 
cjach. Zmiana systemu stypen¬ 
dialnego staje się obecnie konie¬ 
cznością, jeśli ma on być na¬ 
prawdę pomocą w kształceniu 
dzieci rodzin mniej zamożnych, 
a więc pomocy takiej potrzebują¬ 
cych. (kt) 


© Czy na ulicy Boleść dostaje się boleści? 

• Gdzie stoi dom bez kantów? 

• Ile stopni liczą Kamienne Schodki? 

Takie pytania ro pestka dla członków Klubu Miłośników Warszawy, 
który dzida w warszawskim Pałacu Młodzieży. Jeśli interesu je Cię historia 
i dzień dzisiejszy miasta - zapisz się i Ty! W programie klubu oprotzzajęc 
w zabytkowych rejonach stolicy i szlifowania ulic na piechotę-pogadan¬ 
ki, filmy, wystawy i spotkania z ludźmi, którzy dzieje Warszawy znają na 
wyrywki. 

jak zostać członkiem klubu, dowiesz siew Pałacu Młodzieży w pok. 120 
dowolnego dnia tygodnia w godz, 15-18 osobiście lub telefonicznie: 
dzwoniąc pod numer 20G211 w. 2668, (,tem? 


Zdrowie dla wszystkich 


(PAP). Według raportu Świa¬ 
towej Organizacji Zdrowia za rok 
1983, potrzeba jeszcze 50 mld 
dolarów rocznie,czyli 12,5 dolara 
na głowę, aby osiągnąć cel usta¬ 
nowiony przed 5 laty przez 
międzynarodową wspólnotę - 


zdrowie dla wszystkich w roku 

20Ó0. 

Raport stwierdza zarazem, że 
suma ta to tylko 2/3 wydatków 
na papierosy oraz 1/5 kosztów 
zbrojeń na świacie. 

(kij 


A jednak się kręci... 

„WSZYSTKO 

POWIEM 

LILCE" 

(CAF). W zk-poic Jtepckiy- 
wa” Wiktor Skrzynecki reżyseruje 
nowy iilm polski oparty na książce 


Henryka Luihaiucra pi. ^Wszystko 
powiem Lilce ł \ Operatorem jest 
Zbigniew \Vichlacz» scenografię 
przygotował Andrzej Przedborski. 
Akcja filmu rozgrywa się niż po woj¬ 
nie w 1945 roku. Bohaterami obrazu 
jest trójka małych dzieci, których 
ojciec został rozst rzelany przez Nie¬ 
mcu w» a matka wywieziona. Dzicri 
pierząc, ze matka niedługo wróci, 
usiłują same jakoś radzić sobie 
u życiu.. . 

|drj 
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Na zdjęciu: reżyser i jeden z trójki bohaterów dziecięcych - Filip 
Gębskl Fot. CAF 




W letnich numerach „SM" zaprezentowaliś¬ 
my założenia i najprostsze techniki japońskiej 
sztuki samoobrony — aikido. Ta mało u nas 
znana dyscyplma wzbudziła ogromne zaintere- 
sowanie wśród czytelników. Do redakcji napły¬ 
nęło wiele listów z prośbą o podanie adresów 
ośrodków aikido i dokładniejszych informacji 
o tej sztuce walki. 


Niestety, w gazecie naszej nie sposób poka¬ 
zać wszystkich metod treningowych. Opraco¬ 
wanie takie posiadałoby bowiem rozmiary po¬ 
kaźnej książki. Postanowiliśmy jednak dokład¬ 
niej omówić niektóre założenia filozofii tej nie¬ 
zwykłej sztuki walki — bez walki. 

Artykuł na ten temat i fotoreportaż z treningu 
aikido znajdziecie na str. 5, 


8 tys. haseł j 
z codziennego 
życia 


(PAP). Dwu krakowskich u cyn* 



i dr Andrzej Romanowski / hiśti r ’ 
tulu Filologii Polskiej UJ złożyło 
już maszynopis pierwszej w na¬ 
szych dziejach antologii cylatów 
z dziel literackich, aforyzmów, 
przysłów,, powiedzonek i zwro¬ 
tów frazeologicznych. 

Krążka nosi tytuł „Skrzydlate 
$Jowa". Jest to termin zaczerpnię- 
ty z Homera, ale używany w róż¬ 
nych krajach na określenie takich 
właśnie antologii, 

W Polsce mamy wprawdzie 
„Księgę cytatów", ale obejmuje 
ona jedynie okres do początku 
naszego wieku - i tylko cytaty 
z dziel literackich. 

„Skrzydlate słowa" ukażą się 
już za kilka miesięcy i liczyć będą 
ok, 8 tys. haseł, w tym wyrażenia 
współczesnej polszczyzny - nie¬ 
które dobrze Wam znane: „Bog¬ 
dan trzymaj się", „Elegancja-Fra¬ 
ncja", „Skończyły się żarty, za¬ 
częły się schody", „Jak stę nie ma 
co się lubi, to się lubi, co się ma" 
Krakowscy naukowcy podają źró¬ 
dło literackie cytatu lub okolicz¬ 
ności jego powstania itp. 

(kij 


Towarzystwo Wiedzy Poszukiwanej zaprasza wszystkich czytelników „Świata 
Młodych" na rozmowę z prof. BOGDANEM SUCHODOLSKIM. Temat —nasze 
życie - zainteresuje każdego. 


- Na pewno duża grupa mło¬ 
dzieży interesujÓ się w tej chwili 
wyłącznie muzyką rozrywkową. 
Czy to jest model który satysfa¬ 
kcjonuje Parni Profesora? Oni 
coś wybrali i tym rzeczywiście 
żyją* Ate to spotyka się często 
z krytyką. 

- Ja bym tego nie krytykował. 
Myślę, że to jest model żyda, 
który powinniśmy akceptować. 
Że to jest lepszy model niż model 
nijaki, Może się mylę. 


O życie bez twierdzeń, bez 
wątpliwości i pytań! 

& życie kierowane zamiłowa¬ 
niami i zainteresowaniami! 

• życie, które nas pochłania) 
© życie bogate! 

• życie na ślepo? 

• życie płynące po mieliz¬ 
nach? 

© życie, które ma różny smak i 
© życie pełne radości 
i piękna? 

Rozmowę z prof, Bogdanem 
Suchodolskim przeprowadzoną 
w ramach I jesiennej sesji Towa¬ 
rzystwa Wiedzy Poszukiwanej, 
poświęconej sensowi i wartoś¬ 
ciom życia, znajdziecie na stro¬ 
nie czwartej. 





















































JEZIORO NIEGOCiN 
WOŁA O RATUNEK 

Każdy zapewne myśli, że na Mazurach Jest 
śliczniej, uroczo... Myślą tak i turyści, którzy 
spędzają tu wakacje, może miesiąc, a może 
dwa. Wszystko wówczas wydaje im się koloro¬ 
we i cieką we., Ale zwykły, szary mieszkaniec 
Giżycka, jakim ja jestem, myśli inaczej. Otóż 
chciałabym zaalarmować władzę w Giżycku 
oraz odpowiedni resort w ministerstwie o zaję¬ 
cie się sprawą Niegodna, naszego niegdyś 
czystego jeziora. 

Latem nie można było dostr zec dna jeziora 
nawet przy brzegu. Natomiast dalej, gdy 
wchodzi się na pomost, widzi się wyraźnie 
pianę i tłuste plamy. To jest potworne. Powie¬ 
rzchnia wody jest lepka jak maź. Patyk w tej 
„wodzie”* stoi. Wygląda to, jakby ktoś rozlał 
farbę. 

Niegodn jest obecnie bagnem ścieków, 
śmieci i zanieczyszczeń z zakładów rybnych 
oraz POLAM-u. Giżycko nie ma własnej oczy¬ 
szczalni ścieków i wszystkie brudy spływają do 
kanału, a potem do Niegodna. Oczyszczalnię 
budują już 8 lat (i zbudować nie mogą z braku 
funduszy)* Niedawno stwierdzono, że gdy do 
1990 roku nie zostanie zbudowana oczyszczal¬ 
nia i Niegocin nie zostanie poddany oczyszcze¬ 
niu, stanie się bajorem, będzie powoli umie¬ 
rać. Zaniknie w otm wszelkie życie biologicz¬ 
ne. Wyginą ryby i inne zwierzęta wodne. 

Któregoś dnia słyszałam w „Muzyce i Ak¬ 
tualnościach” w radiu, jak redaktor użala! się 
nad stanem Niegodna. Podobno jest juz wy¬ 
konawca oczyszczalni. Jęcz jej koszt wynosi 
około ! miliarda 600 milionów złotych* A pań¬ 
stwo nie chce wyłożyć tych pieniędzy na budo¬ 
wę. Bardzo jestem ciekawa, jaką minę zrobi 
np. któryś z ministrów, gdy za parę lat przyje- 
dzic odpocząć z rodziną na Mazury, a tu 
zamiast jezior zastanie brudną sadzawkę i cu¬ 
chnące błoto..* 

„Połlyanna" (Id* VIII) 



Mieszkam w Bieszczadach już 12 lat, ale 
dopiero teraz zauważyłam, że stają się one 
zanieczyszczone i coraz brzydsze. Dlaczego? 
Niedziela i sobota to czas, kiedy można się 
urwać z gwarnego miasta i wyjechać, by wypo¬ 
cząć w lesie* Znak zakazu ruchu jest tu przez 
nikogo nie przestrzegany. Nikomu nie chce się 
iść pieszo, można przecież dojechać samocho¬ 
dem* Drogi leśne są po prostu zatłoczone. 


Zagajniki obok dróg bieszczadzkich są zaśmie¬ 
cone, zaś lasy przydrożne wydeptane przez 
grzybiarzy, którzy nie przestrzegają praw obo¬ 
wiązujących w przyrodzie. Zwierzęta są prze¬ 
pis szane. Na szlakach turystycznych można 
spotkać puszki, butelki, podarte gazety i brud¬ 
ne papiery. Złamane małe drzewko na szlaku 
też jest widokiem częstym. Jest wielu takich 
wędrownych wandali, którzy nie chcieli go 
ominąć, więc nadepnęli. 

Każdy wyjeżdżający do lasu ma jeden cel; 
chce odetchnąć świeżym powietrzem, obejrzeć 
piękną przyrodę. Kilkanaście lat temu - jak 
opowiadali rodzice - rzeki w Bieszczadach 
były czyste i bogate w ryby. Były w nich 
pstrągi i inne górskie ryby. Niestety, ryby 
zostały wytępione przez ludzi; kłusowano, za¬ 
bijano je prądem, łapano rękami oraz innymi 
niedozwolonymi sposobami. Reszta, która się 
uchroniła, wytruta została przez bezmyślność 
ludzką. Obecnie rzeki w Bieszczadach (nie 
wszystkie na szczęście) są zatruwane przez 
Państwowe Gospodarstwa Rolne* Lokalizują 
one silosy z kiszonką dla zwierząt na stokach, 
nie opodał rzek. Kiszonka przechodząc etap 
fermentacji wydziela czarną, wstrętną maź, 
która bez żadnych przeszkód spływa do rzeki. 
Taka rzeka wygląda bardzo brzydko. Kamie¬ 
nie na dnie są pokryte czarną mazią, woda jest 
niezdatna do picia itd* 

Drugą przyczyną zatruwania rzek były sa¬ 
moloty, rozsiewające nawozy. Nawozy wpa¬ 
dały' do rzeki, zatruwając wodę i ryby w niej 
żyjące. Obecnie zaprzestano rozsiewania na¬ 
wozów „z wysokości” i uważam to za słuszne. 
Teraz Bieszczady nie są jeszcze zatrute cał¬ 
kowicie, ale przy takim postępowaniu co bę¬ 
dzie za 5-10 lat? 

Bożena Maliszewska (12 1.) 



Nieodłącznym elementem współczesnego 
krajobrazu polskiego jest widok punka, który 
na naszych ulicach i podwórkach jest coraz 
częstszym zjawiskiem. 

Podobno nie ma się czym przejmować, bo 
przecież zawsze coś oburzało, wzbudzało kon¬ 
trowersje, a punk to z pewnością kolejna mo¬ 
da, która szybko znudzi się młodym ludziom. 
Tak, ale zanim to minie, spowoduje bardzo 
wiele niekorzystnych zjawisk, Punk najczęś¬ 
ciej jest człowiekiem bez przyszłości, żyjącym 
teraźniejszą chwilą. Neguje wszelkie ideały, 
które są według niego nieaktualne, cieszy się, 
że nie jest tzw. „prawdziwym człowiekiem”, 


stwierdzając wręcz, iż „jest sam i nie wie po co 
żyje”. 

Kim więc są punkowcy, nasi rówieśnicy? 
Widujemy ich bardzo często i nie oszukujmy 
się, nie są dla większości z nas osobami do 
naśladowania! Próbują czasami podszywać się 
pod hasła walki o pokój i szczęście, ulepszanie 
świata. Ale są to idee tylko na papierku, a od 
chęci do ich realizacji droga daleka! Według 
mnie są to przeciętni, młodzi Judzie, najczęś¬ 
ciej nic mający określonego ceł u w życiu, nie 
posiadający jakichkolwiek zainteresowań. Sa¬ 
mi wiele chcą, ale od siebie nie potrafią dać nic. 
Samo chcieć nic nie zmieni, bo lepszy świat 
nie spadnie z nieba. Nic dostaniemy go też 
w podarunku od ukochanej cioci. Sam i będzie¬ 
my musieli na niego zapracować- 

Irek, Płock 


O f/1 tj T3 [D-sr/f 

Pułtusk jest oddalony o 14 km od Pokrzyw¬ 
nicy, w której mieszkam. Jest to piękne i za¬ 
bytkowe miasto, lecz jego wygląd smuci mnie 
i, jak sądzę, wielu rodowitych Pultusczan, 
którym sprawy ich miasta są bliskie. Przykła¬ 
dów nie trzeba szukać; np. jadąc autobusem 
PKS na trasie Serock-Pokrzywnica-Pułtusk, 
tuż przy moście można zauważyć wysypiska 
śmieci, odpadów budowlanych, szkieł itp* itd* 
To szpeci! Na dworcu PKS w Pułtusku wid¬ 
nieje napis „Czystość świadczy o kulturze”, 
a jakby zaprzeczeniem tych słów są puste 
kosze i kolo nich porozrzucane papiery* Świa¬ 
dczy to nie o kulturze, lecz o niegospodarności 
odpowiadających za teren dworca. 

Dariusz Fel czak 



W Skawinie kolo Krakowa jest nawet dużo 
zieleni, lecz zaniedbanej. Chciałbym właśnie 
poruszyć sprawę pewnego lasku, który znaj¬ 
duje się nieopodal dużego osiedla mieszkanio¬ 
wego. Rosną w nim tylko drzewa liściaste. 
Chodzę tam rzadko, ale ilekroć byłem, nigdy 
nie słyszałem żadnego ptaka. Przez środek 
lasku przepływał strumyk, ale to było dawno. 
Teraz został tylko rów, który znalazł inne 
zastosowanie: wyrzucało się do niego śmieci (a 
raczej puszki, butelki i słoiki), lecz i to się 
skończyło, ponieważ zabrakło miejsca w ro¬ 
wie. W lasku rosną też chwasty. Niektóre 
drzewa są połamane, na innych znów widać 
ślad działalności człowieka - wycięte nożem 
na korze inicjały lub znaki. Do lasku chodzą 
dzieci bawić się, chodzi tam też i młodzież, by 
palić papierosy i śmiecić. Czy takie ma być 
przeznaczenie tego miejsca? 

Andrzej Kuźniar, 
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Ścinawa jest pełna zieleni. Ulice są obsadzo¬ 
ne lipami, jedna z nich nawet nazwana została 
ulicą Lipową* Szkoda tylko, źc właśnie lipom 
rosnącym przy tej ulicy kilka Lat temu „ogolo¬ 
no głowy” tak nieszczęśliwie, że wiele drzew 
po prostu powoli umarło, a pozostałe przy 
życiu nigdy nie będą już tak piękne jak daw¬ 
niej. Całe szczęście, że wówczas mieszkańcy 
energicznie zaprotestowali i nie pozwolili po¬ 
dobnej zbrodni popełnić na drzewach rosną¬ 
cych przy pozostałych ulicach. Nikt jednak 
o te drzewa nie dba, nie leczy ich, a niektóre są 
poważnie chore. Nikt też nie dba o to, by 
w miejskim parku posadzić jakieś ciekawe 
okazy drzew i krzewów. Marzyłyby ml się na 
przykład płatany (rośnie ich kilka tuż przy 
szkole i łatwo można byłoby je rozmnożyć) 
i prześliczne rododendrony czy chociaż rzad¬ 
kie odmiany róż, forsycje czy pigwowce i su¬ 
maki. Te ostatnie w niewielkiej ilości posadzo¬ 
no kiedyś na podwórku domu dziecka. Dzieci 
przeczuwały w niepozornych sadzonkach cie¬ 
kawe krzewy, a dorośli po prostu wyrzucili je 
na śmietnik, gdy nieopatrznie zaplątały się 
pomiędzy sadzonkami topól, którymi akurat 
uzupełniano drzewostan w parku, mimo że 
topole nic są drzewami parkowymi. 

Inny problem to zanieczyszczanie Zimnicy 
- uroczej niegdyś rzeczki płynącej przez ścina- 
wski park. Wesoło pluskały w niej rybki i mi¬ 
nogi. Kiełbie chłopcy chwytali dla zabawy 
wprost rękami. Oglądali je z uwagą i z powro¬ 
tem wpuszczali do wody. Dziś to już niemożli¬ 
we, Ryby wymarły. Woda zamieniła się w cu¬ 
chnący ściek. Od strony domu dziecka wido¬ 
czny jest wyraźnie wpuszczony do rzeczki 
dren, z którego wpadają do Zimnicy ścieki 
prawdopodobnie z domu dziecka (choć nie 
mogę lak twierdzić, bo nie mam na to dowo¬ 
dów), Oprócz tego rzeczka przynosi zanieczy¬ 
szczenia z innych rejonów, odprowadzane do 
Zimnicy przez przemysłowe zakłady pracy. 

Kocham moje miasto i boleję nad tym, że 
z każdym dniem umiera coś pięknego w jego 
krajobrazie. 

Rozpaczliwie pytam: dlaczego radni z Ko¬ 
misji Ochrony Środowiska nie ratują ścina w- 
skiej przyrody? Pytam o to moją mamę, ona 
też jest radną. Opowiada mi, że od lat próbują 
walczyć z wiatrakami, ale - niestety - przegry¬ 
wają. Dlaczego przegrywają? 

„Jurek” 
Ścinawa k f Wołowa 


Spotkania 


Poezja i ceny 
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Ktoś niedawno wyliczył zgodnie z obowiązującym prawem autorskim, że Adam 
Mickiewicz otrzymałby obecnie za kolejne wznowienie bodajże „Pana Tadeusza" 
śmiesznie niskie honorarium . Wyliczała to osoba kompetentna, bo też pisarz, który 
zarabia według tych samych stawek* Z drugiej strony ktoś niedawno podał do druku 
inne wyliczenie, że - mianowicie - na palcach dwóch rąk (tylko dwóch, ale jednak 
dwóch - chciałoby się dopowiedziećl można policzyć wybitnych twórców i... 
sportowców, których dochody rozcznie sięgają lub sięgały miliarda złotych. I tym 
liczeniem własnych palców i cudzych - taga/nych tym razem-miliardów zajmowała 
\ się osoba kompetentna, bo inspektor Izby Skarbowej. Nie wiem, czy wśród tych 
twórców są również poeci, choćby nie tak wybitni jak Mickiewicz (pewnie nie i), jak 
również nie wiem, czy wśród tych sportowców znajdują się wyłącznie zawodowcy 
(też pewnie niel), ale mniejsza o to* Fdktem jest, że wszystko ma swoją ceną. 

Ceny poezji kształtują się ostatnio następująco (chodzi oczywiście również o ceny 
tegaine, choć może czasami płacone za towar spod lady): „Antologia poezji 
żydowskiej", wydanie pierwsze - złotych dwieście pięćdziesiąt; Danuta Gałecka: 
„Klatka", debiut - złotych trzydzieści pięć; Jerzy Ignaciuk: „Sonety cyrku Salto", 
trzeci tomik autora - złotych pięćdziesiąt; Jerzy Uebert: „Poezje", wybór z rombów 
z okresu międzywojennego (bo nie każdy musi wiedzieć, że wtedy żył ten poeta) - 
zło tych sto; Juliusz Sto wa cki; „ Dzieła wytrą n e ", tom drugi zawiera jący p oem aty - 
złotych trzysta; Jan Brzechwa; „Koziołeczek", jeden zabawny wierszyk - złotych 
trzydzieści; Julian Tuwim; „Lokomotywa. Rzepka. Ptasie radio", trzy wiersze, 
wydanie dwudzieste (i), dodruk - złotych trzydzieści pięć, 

Tuwim... W tym miesiącu mija trzydziesta rocznica jego śmierci Dokładnie dzisiaj 
mija trzydziesta rocznica śmierci Konstantego Ildefonsa Gałczyńskiego... 

Nocna trwa godzina: druga dziesięć już. Stuka maszyna, stuka maszyna, poezja 
chyba jest tuż tuż. Na białym papierze czarne śiady rzędami liter zostawia wiersz * Za 
oknem wyje pies kulawy; a może muza? czy ja wiem7 Ktoś w okno stuka: 
uskrzydlony frak, latarnia w ręku, fiołki w butonierce. Mistrzu, Ty do mnie? Tyle łatl... 
Mistrzu... Coś nagie ściska serce. Kandelabr z gwiazd przyświeca jasno. Muzyka 
cicha brzmi , To Bach? Na białym papierze czarne ślady ... Czy mogłem o tym marzyć 
w snach? Miałbym chęć przejechać z Panem się dorożką. Mistrzu, raz tylko, jeden 


raz... Wio, wista, wiśta... Dorożką skrzydła w niebo niosą i w gwiazdy plącze nam się 

bat... 

Nie wiem, ile bym dostał za te kilka linijek tekstu, pewnie niewiele . Czy można 
wyznaczyć jednak cenę na to, no pozostawili po sobie Gałczyński i Tuwim, bez 
których rok 1954 I tak już niewesoły, stał się jeszcze smutniejszy f jeszcze bardziej 
szary i pusty. 

„A ty mnie na wyspy szczęshwe zawieź, wiatrem łagodnym włosy jak kwiaty 
rozwiej, zacałuj, ty mnie ukołysz i uśpij, snem muzykalnym zasyp, otumań, we śnie 
na wyspach szczęśliwych nie przebudź ze snu. Pokaż mi wody ogromne i wody 
ciche, rozmowy gwiazd na gałęziach pozwól mi słyszeć zielonych, dużo motyli mi 
pokaż, serca motyli przybliż i przytul, myśli spokojne ponad wodami pochyl 
miłością." 

To „Prośba o wyspy szczęśliwe" Konstantego Ildefonsa Gałczyńskiego * A Tu¬ 
wim? Oto Juliana Tuwima „Szczęście": 

„Nieciekaw jestem świata, ogromnych, pięknych miast: nie więcej one powiedzą, 
jak ten przydrożny chwast. Nieciekaw jestem ludzi, co nauk zgłębili sto: wystarczy 
mi pierwszy lepszy, wystarczy mi byle kto * / ksiąg nie jestem ciekaw - możecie ze 
mnie drwić - wiem ja bez ksiąg niemało i wiem, co znaczy żyć. Usiadłem sobie pod 
drzewem, spokojny jestem i sam - o, Bożel 0, szczęście mojel Jakże dziękować Ci 
mam ?" 

*' I m ' 

Za którym z Nich pójdziemy? Którego posłuchamy? Czy na spotkaniez Ich poezją, 
z poezją w ogóle, może być jakaś cena? 

„Kocham Boga, Lennona i Beatlesów. Lubię: tańczyć, marzyć, czytać Staffa, 
Asnyka, Mickiewicza, Słowackiego*.." - napisała Katarzyna z Rudy Śląskiej. 

„Bardzo iubię Norwida, Joe Alexa, kafle, „Małego Księcia" i piosenkę „Dom 
wschodzącego stanca" Czy myślisz, że nie można jednocześnie uwielbiać Norwida 
i Joe Aiexa?" - czytam w Uście od Lidki. 

„Przesyłam Ci jeden z wierszy, który uwielbiam" - zakończyła swój Ust Anna 
i dołączyła tekst „Płaczu po izoldzie" Gatczynsfc/ego. 

„A jak będzie z tą rubryką? Znajdzie się miejsce na »coś dla ducha u czy n ie?"- 
pyta w swym kolejnym Uście Krzysztof, który wcześniej dopominał się o »kącik« 
poetycki w „Świacie Młodych". 

„Od prawie dwóch lat piszę wiersze . Uzbierało się ich około stu pięćdziesięciu . 
Jeśli są one choć odrobinę warte i ciekawe, fo będę nadat pisać, ponieważ przynosi 
mi to trochę radości" - napisata Joanna, która przesłała mi do oceny kitka swoich 
prób poetyckich. t 

Czy jest cena na taką radość tworzenia i obcowania z rym, co stworzyli inni? To nie 
jest konsultacja w sprawie podwyżek cen poezji, bo jej wartość rośnie bez konsul¬ 
tacji. 

P.S. Przypominam, że i dziś czekam na Was przy telefonie (28-25-48) w godzinach 
od 16.00 do 18.00. Rozmawiać możemy nie tytko o poezji / nie tylko o cenach. 



■ , , 


Sytuację tę 
mogą zmienić 
tylko dziewczyny 

Mam 15 lat i sto myśli na sekundę. 
Chce mi się żyć. Nie- odpowiada mi 
towarzystwo dziewcząt, które palą 
(chłopców również), szpanują, myślą 
wyłącznie o ciuchach i dyskotece. Nie¬ 
stety, w mojej klasie (ILO) takich jest 
wielu. Uwielbiam wycieczki, rajdy, bi¬ 
waki itp, Lubię słuchać muzyki, ma¬ 
rzyć, śmiać się z czego się tylko da. 

Rozumiem jednak wszysti ich zała¬ 
manych i zrozpaczonych, Czytając 
„RP”, sama zastanawiam się, jakbym 
postąpiła na Ich miejscu czy w danej 
sytuacji. Przychodzą mi wtedy do gło¬ 
wy różne pomysły. Chciałabym Im 
wszystkim jakoś pomóc, pocieszyć. 
Ktoś pomyśli, że może nic mam ża¬ 
dnych problemów itd- itd. Wprosi 
przeciwnie, mam ich wiele. 

Chcę zabrać głos w sprawie listu 
Marzeny, (115 nr „ŚM”) która pisze 
o „chamskim” stosunku chłopców do 
dziewcząt* Marzeno, zgadzam się 
z Tobą, że chłopcy za dużo sobie po¬ 
zwalają, W tym jednak jest sporo winy 
dziewczyn. Tyle było już pisane na ten 
temat! Każda (prawie) dziewczyna 
jest „wniebowzięta”, jeśli nawet naj¬ 
gorszy chuligan się do niej uśmiecha, 
a jak się do niej jeszcze odezwie, to już 
w ogóle traci głowę. Widzi w nim 
„materiał” na męża (skromniej -chło¬ 
paka do parady) i jest gotowa dla niego 
nie tylko skoczyć w ogień, ale i z 11 
piętra. 

Dziwisz się więc, Marzeno, ze 
chłopcy wiedzą swoje i że postępują 
tak a nie inaczej? Bo ja nie. Nie pomo¬ 
gą tu żadne artykuły, problem ten 
mogą rozwiązać jedynie dziewczyny, 
zmieniając swoje postępowanie wobec 
chłopaków. 

Mimo to uważam, iż Marzena nie 
powinna w ten sposób zachować się 
względem Jurka* Na Twoim miejscu, 
Marzenko, po pierwsze nie dopuściła¬ 
bym, żeby chłopak miał mi coś niesto¬ 
sownego do powiedzenia. Po drugie - 
jeśli już taka sytuacja zaistniała, to 
należy takiemu dżemelmenowi (od 
siedmiu boleści) dać do zrozumienia, 
iż jest „dnem kompletnym**, rozto¬ 
czyć nad nim opiekę i jako niemowlę¬ 
ciu dać szansę, żeby za kilka miesięcy 
dorósł do poziomu i rozmowy jak rów¬ 
ny z równym. 

Ana 


Szpan 

Idę sobie ulicą, wciągam do płuc 
„pachnące” powietrze, zmieszane 
z etyliną i innymi „dobrodziejstwami” 
cyw i I Lzac j i i nagle ...tak, oczywiście, to 
oni - jeżo-szpanerzy. Fryzttrka zdjęta 
z leśnego jeżyka* Mocno wypięty tors 
opina koszulka z dumnie brzmiącym 
napisem: „King Bruce-Łec-karate- 
mistrz”; spodnie wojskowe. Do twa¬ 
rzy przyklejony uśmieszek, a z niego 
wynika; „Ja jestem dysco, ja mogę 
wszystko”. 

Uśmiechnęłam się i poszłam dalej* 
Dużo, bardzo dużo chodzi po święcie 
takich szpanerów, pseudokarateków, 
pscudosportowców. Ludzie, nic dajcie 
się szpanerom i szpanowi! 

Ania Szukalska 


OD REDAKCJI: Szpan. A może 
o szpanie można i lak? Tak jak to 
zrobiła Ania* Szydzi* Ironizuje* Szpa¬ 
nu nie akceptuje* Ostrzega przed na¬ 
braniem się nań* A dlaczego są lu¬ 
dzie * którym szpan imponuje? Jak 
myślicie, dlaczego? (bs) 















zakodowane głęboko w naszej pamięci,, przy¬ 
wołują znane z historii obrazy- 

Trudno oddzielić życie i działalność literac¬ 
ką poety od epoki, w której przyszło mu żyć 
i tworzyć. Dlatego może w Muzeum zobaczy¬ 
my nie tylko Kostka w otoczeniu rodziców 
i przyjaciół, ale również członków przedwo¬ 
jennej grupy literackiej „Kwadryga", z którą 
by! związany. Ujrzymy poetę takiego jakim 
był i na jakiego kreował się w dwudziestoleciu 
międzywojennym w poszukiwaniu sukcesów 
i sławy. Czytamy wiersze Gałczyńskiego dru¬ 
kowane w „Cyruliku Warszawskim”, 
w „ Kwadry dze” i jej satyrycznym dodatku 
„Czerwony lew”, w elitarnych „Wiadomoś¬ 
ciach Literackich” i prawicowym tygodniku 
„Prosto, z mostu”, a także z powojennym 
„Przekroju”, gdzie przez kilka lat z powodze¬ 
niem drukował teksty teatrzyku „Zielona 
Gęś”, 

Pani Kira wspomina jeszcze rok 1946- 
Wspólnie z ojcem oglądała ołtarz Wita Stwo¬ 
sza, który powrócił właśnie z Niemiec do 
Krakowa. Ołtarz był zdemontowany i czekał 
na konserwację. Ale widocznie detale oglądane 
z bliska wywarły na poecie duże wrażenie, 
skoro po kilku latach, właśnie w Praniu, napi¬ 
sał poemat „Wit Stwosz”. 

Dzięki wspomnieniom i zachowanym rek¬ 
wizytom postać autora „Zaczarowanej: doroż¬ 
ki” jest nam bliższa. Ale, jeśli wucrzyć słowom 
Andrzeja Dra wieża, autora książki „Gałczyń¬ 
ski na Mazurach" - „Prawdziwe Muzeum 
Gałczyńskiego jest ogromne i zawsze dostę¬ 
pne ; wystarczy mieć otwarte oczy, a w ręku. 
albo w pamięci - wiersze". 

TOMASZ LAWECKI 
Fot. K. Adamowski 


Muzeum pełne jest najróżniejszych rekwizytów autora „Zielonej Gęsi” 


W 1965 foku powstał fcflcik muzea/ny w leśniczówce, a 15 lat później Muzeum Konstantego /. Gałczyńskiego 


metrów i rząd drzew liściastych. Późną jesionią 
i zimą przez drzewa prześwituje zielono-nie¬ 
bieska tafla wody i las - widoczny po drugiej 
stronic jeziora. Żeby na nie popatrzeć, trzeba 
podejść bliżej, odszukać drewniany pomost, 
stanowiący dobry punkt widokowy. Jezioro 
Nidzkic jest długie i wąskie, czasami jak rzeka, 
gdy zwęża się do 300-400 metrów. Od 1972 
roku, kiedy prawdę cały obszar Jeziora Nidz- 
kiego wraz z otuliną uznano za rezerwat przy¬ 
rody, wprowadzony został zakaz używania 
lodzi motorowych i zawieszono kursy statków . 


groteski i satyry - K,I. Gałczyńskiego. 

Do Prania ciągnęli także przyjaciele, znajo¬ 
mi i koledzy po piórze. Przyjeżdżał tu Ale¬ 
ksander Maliszewski, Tadeusz Breza, Włady¬ 
sław Broniewski. 

- Wtedy by In to prawdziwa wyprawa - 
wspomina córka poety. - Z Warszawy do 
Rucianego jechało się cala noc... 


mnie. Starałem się zresztą przemknąć nie do¬ 
strzeżony'”. 

Fosiod gwiazd i stti 
księżyców 

Komu bliska jest poezja Gałczyńskiego, te¬ 
mu zwiedzenie Muzeum dostarczy zapewne 
widu wrażeń. Chmiel na rogach jelenich to 


Monsieur Chopin 

Cisza panująca w Praniu po sezonie sprzyja 
nie tylko refleksjom, zadumie - ale i wspom¬ 
nieniom. Córka poety - Kira Gałczyńska po¬ 
wraca myślą do pierwszego pobytu w leśni¬ 
czówce. Była jesień 1950 roku. Gałczyński 
pisał poemat „Niobe". Robiło się wcześnie 
ciem no, chmiel zawieszony na rogach jelenich 
rzuca! cień i wtedy poeta przerywał pracę. 
Wychodził na długie spacery, najczęściej nad 
jezioro albo do lasu wokół leśniczówki, Pod¬ 
czas jednej takiej wędrówki jasną nocą, gdy 
księżyc zawisł nad puszczą, miał - jak to 
określił po powrocie do domu - spotkanie 
z Chopinem. W ten sposób znalazł się w poe¬ 
macie piękny liryczny wierszyk, zaczynający 
się od słów: „Dobry wieczór > monskur Cho¬ 
pin, Jak pan tuta; dostał sif? Ja przelotem 
z gwiazdki tej.. . " 

Pani Kira wierzy, że byl to w życiu jej ojca 
okres szczęśliwy. W Praniu znalazł spokój, tak 


Późną jesisnią i zimą przez drzewa prześwituje zielononiebieska tafla wody... 


.ZACZAROWANA 


DOROŻKA 


ZACZAROWANY 

DOROŻKARZ..." 


„Tu, gdzie się gwiazdy zbiegły 
w taką kapelę dużą, 
domek z czerwonej cegły 
rumieni się na wzgórzu: 

To leśniczówka Pranie r 
nasze jesienne mieszkanie ." 

K.L Gałczyński ,,W leśniczówce 


M azurska nuta silnie zagrała w twórczoś¬ 
ci Konstantego Ildefonsa Gałczyńskie¬ 
go, chociaż w Praniu spędzał poeta 
zaledwie po kilka miesięcy w każdym z czte¬ 
rech ostatnich lat życia. Pierwszy przyjazd był 
dosyć przypadkowy. Po przebytym zawale 
serca i przewlekłej szkarlatynie szukał spoko¬ 
ju, zmiany otoczenia... Za namową znajomego 
krytyka - Ziemowita Fedeckkgo - w lipcu 
1950 roku Gałczyński wraz z żoną i córką 
wyruszył na Mazury, do leśniczówki Pranie. 

Domek z czerwonej cegły 

jak od na leźć tajemniczą leśniczówkę na Ma¬ 
zurach? Popatrzmy na mapę* W sercu Puszczy 
Piskiej leży Jezioro Nidzkie, przypominające 
kształtem rogi jelenia. Po jego zachód niej stro¬ 
nic, w odległości siedmiu kilometrów od Ru¬ 
cianego, stoi murowana leśniczówka o niety¬ 
powej nazwie - Pranie, Adres, pod który uda! 
się niegdyś poeta wraz z rodziną br/miał: 
leśniczy Stanisław Popławski, leśniczówka 
Pranie, nadleśnictwo Masku lińskie, poczta 
Ruciane. W domku z czerwonej cegły nic 
mieszka już leśniczy Popławski, Mieści się tu 
Muzeum Konstantego I. Gałczyńskiego. 

Szlak od stacji kolejowej Ruciane-Nida Za¬ 
chodnia do leśniczówki znany był dobrze auto¬ 
rowi „Zielonej Gęsi”. Przemierzał go wielo¬ 
krotnie wraz z rodziną, gdy przyjeżdżał na 
kilka letnich i jesiennych miesięcy, albo sa¬ 
motnic, żeby odpocząć po wielu godzinach 
pracy. Ale pierwsze spotkanie poety z Mazura¬ 
mi i leśniczówką wyglądało nieco inaczej. Do 
Rucianego przyjechano po Gałczyńskich ło¬ 
dziami. Popłynęli przez jezioro Nidzkie, mija¬ 
jąc po drodze niewielkie wysepki, łąki, skarpy 
i zieleń drzew. Powitał ich czerwony domek 
°pięty grubym płaszczem dzikiego wina i spo¬ 
kój leśniczówki, a także całych Mazur, wów¬ 
czas jeszcze cichych i wcale nie letniskowych. 
Leśniczówkę dzieli od jeziora kilkadziesiąt 


potrzebny w latach, gdy z trybun zjazdu 
Związku Literatów Polskich (Warszawa 1950 
rok) jeden z głównych referentów nawoływał, 
żc: ,, Słuszniej byłoby, gdyby poeta ukręciłkb 
temu rozwydrzonemu kanarkowi, króiy za¬ 
gnieździł się w jego wierszach". Warunki życia 
w leśniczówce były proste, surowe, Stół, przy 
którym pracował, miał jedną nogę krótszą 
i dlatego domownicy podkładali pod nią książ¬ 
ki, najczęściej gruby tom utworów Szekspira. 
Wszystko rekompensowało jednak piękno 
przyrody mazurskiej. Bezpośredni kontakt, 
zarówno z naturą jak i z ludźmi z tych okolic, 
okazał się niezwykłe owocny. Malowniczo ść 
tej ziemi doceniona została nie tylko w wier¬ 
szach ludowego poety - Michała Kajki, ale 
również w poezji porównywanego czasami 
z Gombrowiczem i Schulzem mistrza fantazji, 


Jerzy Putrament we wspomnieniach „Sos¬ 
na przy drodze” pisze: „Gałczyński bardzo 
dużo pracował. Szedłem z rana nad jezioro, na 
krasnopiórki. Dom spał f tylko Gałczyński 
chodził ram j z powrotem pod ogromnymi 
dębami, dróżką wiodącą na bliską porębę. 
Chodził , mrucząc coś pod nosem. Nie widział 


ekspozycja i jednocześnie tytuł wiersza. Poeta 
uważał, że odwieczne trofeum myśliwskie jest 
smutne i dlatego zawieszał na jego rogach 
szyszkowe girlandy. Gdzieś w pobliżu znalazła 
swe miejsce również gitara be z strun, przywie¬ 
ziona tu z warszawskiego mieszkania, podob¬ 
nie jak: biurko autora „Zaczarowanej doroż¬ 
ki”, jego książki, ulubione drobiazgi - porce¬ 
lanowy kałamarz i mała zielona gąska. Podaro¬ 
wał ją Gałczyńskiemu któryś z przyjaciół. 
Uważał, że w dom u twórcy teatrzyku „Zielona 
Gęś” nic powinno jej zabraknąć. Ale ponieważ 
w r sklepie z zabawkami można było kupić tylko 
gęś białą, więc farby poszły w ruch i po chwili 
była zielona... 

Świat poezji Gałczyńskiego zwiastują po¬ 
większone źrenice małego Kostka z fotografii. 
W leśniczówce, nad „jeziorem piękniejszym 
niż gitara", fantazja pojednała się z przyrodą, 
żeby wspólnie wydobyć nowe, doskonalsze 
dźwięki, 

Odtąd w puszczańskim borze nad brzegami 
jeziora słychać odgłosy lutni mistrza szybują¬ 
cego gdzieś w przestworzach, pośród gwiazd, 
chmur i stu księżyców. A obok, niczym wóz 
ognisty, płynie zaczarowana dorożka w asyś¬ 
cie skrzata na miotle. „Zielone serce przyro¬ 
dy” bije tymczasem ustalonym, nieprzerwa¬ 
nym rytmem... 

Muzeum ma charakter biograficzny i zara¬ 
zem historyczno-literacki. O życiu i twórczoś¬ 
ci poety wiele mówią podświetlone fotografie, 
rękopisy, pierwodruki utworów w prasie lite¬ 
rackiej, książki z dedykacjami. Tadeusz Boro¬ 
wski na pierwszej stronie swej książki „Ka¬ 
mienny świat” napisał ręcznie: „ Drogi K J.G. 
Gdyby Pan wiedział jak w czasie wojny czyta¬ 
liśmy Wasze wiersze . 1 f l wtedy słowa „Pieśni 
o żołnierzach z Westerplatte” Gałczyńskiego, 
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W imieniu TWP 
z profesorem Bogdanem 
Suchodolskim rozmawia 
Jarosław Lisiecki. 


PROFESOR BOGDAN SUCHODOLSKI, uczony humanista, ba- 
dacz filozofii człowieka, wychowania t kultury; twórca nowej 
pedagogiki rozumianej jako „wychowanie dla przyszłości", w któ* 
rej osobowość człowieka kształtuje się w dialogu z „ludzkim 
światem". Członek rzeczywisty Polskiej Akademii Nauk. Przewod¬ 
niczący Narodowej Bady Kultury. 

W latach międzywojennych, po studiach w Warszawie, Krako¬ 
wie, Berlinie i Paryżu, został profesorem pedagogiki Uniwersytetu 
Jana Kazimierza we Lwowie. W okresie okupacji był współorgani¬ 
zatorem tajnego nauczania w Warszawie, zaraz po wyzwoleniu 
objął w Uniwersytecie Warszawskim Katedrę Pedagogiki Ogólnej 
Wieloletni Profesor tegoż Uniwersytetu. 

Organizator polskiego życia naukowego i kulturalnego, inicja¬ 
tor i redaktor wielu wydawnictw zbiorowych (m. in* Wielkiej 
Encyklopedii Powszechnej}, członek licznych towarzystw nauko¬ 
wych za granicą. Brał m. in, udział w pierwszym organizacyjnym 
spotkaniu UNESCO w Londynie w 1945 roku, stale współpracuje 
jako ekspert z instytutami UNESCO w Paryżu i Hamburgu. 

Autor licznych interesujących prac z zakresu pedagogiki, filozo¬ 
fii człowieka, historii nauki i kultury, tłumaczonych na wiele 
języków. Specjalnie dla młodego czytelnika napisał książkę 
„Kształt życia" wydaną w serii „Orientacje" Instytutu Wydawni¬ 
czego „Nasza Księgarnia". 


/ jesienna sesja Towarzystwa Wiedzy Poszukiwanej 


Ważną fazą przy wydobywaniu węgla jest Ostatni etap, Ezw, przeróbka. 
Z chodników i ścian taśmociągami, wozami górniczymi węgiel dostarczany 
jest pod szyb. Stąd skipem, specjalnym urządzeniem wydobywczym wy¬ 
ciąga sfę go na powierzchnię a następnie do zakładu przeróbki węgla. Tu 
sortuje się go. wypłukuje, oczyszcza i kamieni E suszy, Nieraz urobek, czyli 
to co wydobyli górnicy pod ziemią, składa się w znacznej części z kamieni. 
Całą masę zanieczyszczeń wydobytych razem z węglem usuwa sięwzakła- 
d/ie przeróbki. Niełatwa to praca, często cięższa niż pod ziemią. Dopiero 
posortowany, oczyszczony i wysuszony węgiel wysyłany jest na zwałowi¬ 
ska lub wprosi do wagonów. 


Tekst I zdjęcia: ZBIGNIEW BISANZ 


, 


O Chciałem zacząć od wyrażenia poglądu, 
właściwie w pewnym sensie podcinającego koi^e- 
nie waszej Inicjatywy, która w tak długim czasie 
przejawiła się w tylu interesujących wypowie¬ 
dziach. Może nawet chciałbym to zrobić nie 
z przekory, ale z przekonania, że jest jeszcze jakaś 
inna płaszczyzna rozważań, których nie trzeba by 
byto zaniedbywać, ja po prostu myślę, Że powinno 
się żyć tak, aby niczego nie twierdzić, w nic nie 
wątpić i o nie nie pytać, I że autentyczne, pełne, 
głębokie życie to takie, które wyraża się w r działa¬ 
niu, w twórczości, w intensywności przeżyć. 

— Ałe czy byłoby to życic świadome? 

♦ Oczywiście rozumiem, że można by powie¬ 
dzieć, iż to jest życie na ślepo. Ale to niezupełnie 
jest tak, jeśli nasze życie kierowane jest zamiłowa¬ 
niami, zainteresowaniami, a zwłaszcza jeśli zysku¬ 
je sobie pewne walory działań twórczych, to my¬ 
ślę, że jest to wtedy życie nie pytające. Myślę, żęta 
kategoria życia czymś, życia w jakiś sposób, życia 
twórczego.,. 

- A/c whiśrirc: życia czymś, życia w jakiś 
SpOSÓh,*- źf.inim dokona Sry tych wry/furtiw, ko- 
nieczne jest chyba posfawicnic jukichs pytań, 
a w związku z tym pojawić się rnagą i wątpli¬ 
wości. 

♦ Nie wiem, czy nie są one raczej konsekwen¬ 
cją niż źródłem. Ja bym przywiązywał wielką wagę 
do takiego życia, które nas pochłania, w które 
w jakiś sposób zostajemy zaangażowani. Natu- 
miast ta płaszczyzna, że coś twierdzę, w coś wąt¬ 
pię, o coś pytam, wydaje mi się płaszczyzną już 
bardziej zewnętrzną. 

- A/c jak Pun Profesur ustosunkowałby się 
w takim razie do tego t ze w wdełu łj^fcirtj jijjsj 
czytelnicy dzię kowali nam za ankietę, która dn 
pewnego stopnia zmobilizowała ich tło uswini/a- 
micnia sobie własnych pyta n, wątpliwości czy 
twierdzeń ? 

O Zacząłem od tego, że moja icfleksja jest 
może trochę przekorna, ale najogólniej powie¬ 
działbym tak: trzeba się raeze| starać o to, żeby 
nasze życie było bogate, niż o to, aby towarzyszyła 
urn ciągła refleksja. Oczywiście bardzo bym nie 
chciał “ jeszcze raz lu powtórzę - czynić wrażeniu, 
że jestem za życiem na ślepo. Jestem za życiem 
zaangażowanym, Wcale niekoniecznie tylko poli¬ 
tycznie, Jestem za życiem zaangażowanym wdzia¬ 
ła lnu ść artystyczną, w przeżycia estetyczne, 
w przeżycia przyjaźni, w przeżycia o litości, prze¬ 
życia kontaktu z przyrodą. Kiedy sobie wyobra* 
żarn, powiedzmy, intensywne życie w przyjaźni, 
czy intensywne życie na prawdziwej, autentycznej 
wycieczce w góry - to jest lo kompleks przeżyć, 
w których nic ma ani twierdzeń, ani pytań, ani 
wątpliwości. To jest jakiś stan euforii, ułan zado¬ 
woleniu, stan powiązania nauzego życia-powiedz¬ 
my patetycznie - Z Kohinnsem czy % Historią. 

- Czy w takim razie pytania ter iiwniu f*nu 
Prnfeunr za niebezpieczne, niewakuzane? ito 
jednak uue mię pojawiają* 

• Nie. Ja cenię i te pytaniu, I odpowiedzi nu 
nic. Ale są one świadectwem, Że życie płynie pfl 
mieliznach, miku swej drugi i dlatego siu rumy się 
odpowiedzieć, dokąd, dlaczego, juk... 

- rr .xdzic wurto zarzucić kurwicę,,, 

# .. .gdzie zarzucić kotwicę czy gdzie wyjÓĆ na 
nurt. Jak idę uda wyjść na mirt, to będziemy 
żeglować i nic będziemy już o nic nię martwić, onk 
pytać. Będziemy żeglować nu całego. Tu może jest 
bardzo przekorne, u może także tiutobtogruficz- 


26 października br , w Pałacu Kazi 
mierzowsk/m w Warszawie odby¬ 
ła się uroczystość odnowienia po 
50 łatach doktoratu nauk huma¬ 
nistycznych prof ♦ dr. hab. Bogdana 
Suchodolskiego. Fot. CAF 


ne... Pochodzę z Zagłębia Dąbrowskiego, z tej 
części Polski, która ma raczej charakter przemy¬ 
słowy, robotniczy. Mój ojciec byl lekarzem. Moi 
rodzice bardzo sobie życzyli, żebym był inżynie¬ 
rem. To odpowiadało warunkom Zagłębia. No 
i w tym kierunku byłem wychowywany, żc tak 
powiem, chytrze i przemyślnie, za pomocą od po- 
wiediiieh zabawek i kontaktów. A jaw końcu, ku 
zgrozie rodziny, poszedłem na studia filozoficzne 
i humanistyczne, Dlaczego? Dlaczego ja to wybra¬ 
łem? Coś we mnie wzrastało, coś we mnie dojrze¬ 
wało i te decyzje już były tego wynikiem. 

- W jednym co najmnie; jesteśmy dotąd zgod¬ 

ni. Bowiem w sumie i z rego, o czym Pan 
Profesor powiedział jako o przyczynach po/jwi;i- 
tiia się pytań i wątpliwości - ze są one . 

iz właśnie zatrzymujemy .srę gdzieś na iiłiełir- 
nach. nie jiiozL/uy ziulczc nurtu - jak i z samych 
tych p\ia;i wypływu wnioick pesymistyczny: nic 
wiemy* co dalej, Hiyt- co zrobię, zeby rozmie¬ 
nić, zeby nie było potrzeby ^tdwiunrii tukieb 
pytań, mówiąc murui językiem, czy żeby ominąC 
mielizny* mówiąc językiem Puna Profesora ? 

• Znów można mnie oskarżyć, że tu co po¬ 
wiem, pro w ad/i na niebezpieczne drogi. Lite ia 
myślę, ze trzeba nauczyć młodych ludzi wielora¬ 
kiego smaku życia. Można oczywiście powiedzieć, 
ze to jest powierzchowne, że to chęć użyciu i tuk 
dalej. Ale ja myślę, że my wszyscy tracimy nie¬ 
zmiernie wiele, kiedy nie mniemy wydobyć radoś¬ 
ci i piękna z poszczególny eh chwil naszego życia. 
?x życic jest mimo wszystko bogatsze w dostarcza¬ 
niu nurn możliwości przeżyć. Tylko to trzeba 
umieć wykorzystać, 

- To co Pan JTWcflor mówi nifjłmrdzJc/ 
współbrzmi z fw/erJ/enictli jednego i mruży eh 
czytelników, /c każdy człowiek twtrnfi tyć pię fc- 
Jiic, Im Zycie jest w ko lorze, jaki mu i*H» wyo¬ 
braźnia. Ale jeśli jest (o wyoór.i/imi / eilm Patron - 
u już Czy nie gruz/ to pur tu wicu rem rycia wielu 
luny cli WurtośeiŻ 

# Dl o tego ja byl by m za wszc bard zo zu w ięloru - 
kością form życiu, choć ta wid ora kość jest często 
I rud no osiągalna. Podsumowując to wszystko: nic 
idę w tym kierunku, żebym miał zachęcać mło¬ 
dzież do życia na Ślepo i do nie u w/głęd niania tych 
trzech kategorii, które wynikały 7 . waszej ankiety; 
tylko byłbym za tyto, żeby pokazywać młodym, iż 
równie ważny jest sposób życia, jaki prowadzimy. 
I żc len wybrany nieświadomie i świadomie sposób 
Życiu pozwoli nam uniknąć w wielu przypadkach 
dręczących pytań i wątpliwości.., Umieć nic mar¬ 
nować płynących chwil, umieć wy korzymy wać len 
mmik Życia, jaki płynący czas nam niesie. Bo to nie 
jem życic powierzchowne, np, budować więzy 


przyjaźni, choć widu ma z tym po woźne kłopoty . 
To jest przecież pewien urok życia. Czy rozbudo¬ 
wywać św hi przeżyć cśie tyczny eh T szczególnie, żc 
tu okoliczności może bardziej wychodzą nam m 
przeciw, zwłaszcza jeśli chodzi o film, o teatr. 

- Przy tych wartość (.ich, sądzę, żc w%ry$cy 
się zgodzimy , Natomiast* jeśli wykorzystywać 
tylko chwile, to może ti> wprowadzić w konflikt 
naszych czytelników, którzy często słyszą np, fy 
nie inrtego nie robii3\ tylko kopiesz tę piłkę; ty 
nic innego nic robisz, fy/ko masz głowę w głośni¬ 
ku i sfiicbnsz muzyki; ty mc innego nic robisz, 
tytko ciągłe w kłaść fach przekładasz tc znaczki. 
Pan Profesor by len model akceptował. Ale jak 
wytłumaczyć innym dorosłym, ze (o jest sposób 
na życie? 

• Tak, ja bym to akceptował, / tym, żc chęt¬ 
niej bym widział sytuację, w której młodsi mogli¬ 
by zasmakować także u s/\ms mnym Trzeba 
próbować otwierać różne du^i A 'Utą? akcentu¬ 
jąc len może przekorny punkt widzenia, to :a bym 
kłacH większy nacisk na otwieranie tó/.uycłi dróg 
przeżyć niż na dyskusję iiitrfcktuuhią na lemat 
takich generalnych pytań, na klore właściwie nic 
ma odpowiedzi. No ho co powiemy, dlaczego 
warto żyć? Jak ktoś nie e/uąc wartości swego życia 
z tych czy innych powodów, to nie ma właściwie 
dla niego odpowiedzi. 

- I dtatcjni powinno się ich szukać w działa¬ 
niu, u nic.,, 

• Ja tak myślę, VC" działaniu i w intensywności 
życia, która u> intensywność będzie sprawiała, że 
pytania Tc nie będą tak ostre, iak oślic są wtedy, 
gdy człowiek Żyje powierzchownie. 

- Zwróciliśmy się do rana Profesora jako do 
Jiutojyttftip ale boję się, zc wujmlklch uąrplr- 
wośei, jakie się uagnmiaJziJy, ł\m Prufr^ir di« 
rozwód. Więc tyłku nieśmiało zadałby ■m na ta ko- 
nezciiie py lanie; czy jeśli misi czytelnicy po 
ni porno ni ii się t fą rarmową będę rbcirll ją 
Aoiitynmiw aC, wyrazi Pan Profesor na nią zgodę? 

• Oczywiście. Rozumiem, żc zostaje wide wą¬ 
tpliwości. Rozumiem, że te wasze trzy kategorie- 
twierdzę, Wątpię, pytam - stwarzają pewien lad 
obiektywny, jHWÓr porządku i systematyczności, 
określoną pewność i roszczeniu imdcktualnc. 
/daję sobie sprawę, żc moje refleksje burzą ttn 
porządek, nic - jak myślę - sięgają w głąb naszego 
życiu, w jego - nie bójmy się tego określenia - 
tajemniczą dynamikę. Sięgnijmy tum, żyjmy in- 
lensywiut, żyjmy bogato, 

- Dziękuję Pflim lYofesorowi w imienin iuł- 
Nzctfo Towjtnystwu Wiedzy PujuuJuwAnejl 
i wszystkich caytcłnlków t ,Świat a Młodych** ta 
roinmtff I obietnfcę iejewcitftid/ńegn ionlyiiiuł* 
wania. 


foworzystwo Wiedzy Poszukiwano) znowu czeka na Wasze listy, Jaki jest 
Wasz stosunek do poruszonych w rozmowie z Profesorem spraw? Jak Wy 
znajdujecie sens i wartości łyda? Co Wam w tym pomaga r a co przeszka* 
rizu? Na fisiach zaadresowanych do redakcji „Świata Młodych" umieśćcie 
hasz znak: TWP. W jednym z najbliższych numerów zapraszamy do 
wspólnej lektury książki prol Bogdana Suchodolskiego pt. „Kształt życia". 
Jeśli ktoś z Was już ją czytał, niech podzieli sit* z Innymi swoim i refleksjami 


Między skipem 
a piecem 
























































- Walkami wschodnimi zainteresowałem się kilka lat temu. Zafa- 
scynoweto mnie wtedy karata I nie ma w tym nic nadzwyczajnego. 
Każdy chłopak chciałby umieć obronić się w trudnej sytuacji. 

Już po roku treningu zauważyłem zmiany we własnej osobowości. 
Zawsze cichy I spokojny, stałem się napastliwy I agresywny. Dobrze, 
że w tym czasie nie doszło do żadnej bójki, bo nie wledomo, jak by alg 
taka „lekcja " skończyła. 

Zauważyłam, że ekspansja przemocy dotyczy nie tylko adeptów, 
lecz I ludzi zaawansowanych w sztuce karate. Doświadczyłam na 
sobie, że pogląd. Iż karate jest szkolą życia uczącą pokory, jest tylko 
bajką dla grzecznych dzieci. Zaprzestałem więc ćwiczeń. 

No I teraz Wy na nowo rozbudziliście we mnie zapał do treningu. 
Tym razem jednak nlo do brutalnego karate, lecz łagodnego aikido. 
Wierzę , że pomożecie ml dotrzeć do sali treningowej. Bardzo proszę 
o zamieszczenie adresu najbliższego klubu aikido... 


Z acytowany na wstępie fragment listu 
czytelnika z Rudy Śląskiej możno 
uznać za doskonało motto do artyku¬ 
łu o filozofii aikido. Jej zasady moralna 
zdecydowanie różnię się od założeń in¬ 
nych azjatyckich szkół walki. Jak już pisa¬ 
liśmy, w aikido nie tylko nie naucza się 
zadawania ciosów, ale nawet nie istnieje 
tam pojęcie ataku. Przeciwnika pokonuje 
się wykorzystując przede wszystkim siłę 
uderzenia, które on sam wyprowadził. 

Na najwyższym poziomie ćwiczeń na¬ 
pastnika obezwładnia się w taki sposób,,, 
aby nie zrobić mu krzywdy f Jedna z zasad 
aikido głosi, że jeśli atakujący podczas 
upadku dozna kontuzji, to nie jest to jego 
wina, lecz broniącego. 

Znajomość niektórych maksym filozofii 
aikido może przydać się nie tylko ćwiczę- 


to, co odpowiada twoim zdolnościom, 
coś w fobie powie: „fest to zgodne z mo¬ 
ją naturę" Jeżeli potrę fisz wytrwać przy 
swojej drodze I określić się, odnalazłeś 
wartość procy i wartość życia - pisze 
japoński mistrz Koichi Tohei w książce 
„Aikido w moim życiu", - Swoją wewnę¬ 
trzną przemianę zacznij od tego mom&n- 
tu. Chociaż do tej chwili byłeś nieprzygo¬ 
towany t przyjmowałeś wszystko „jak 
leci", od dziś zacznij wybierać wszystko, 
co dobro, a odrzucać wszystko r co zło. 
Nie idź na łatwiznę dopuszczając czasami 
do głosu niedokładność i lenistwo, uspra¬ 
wiedliwiając je „ludzką naturą". Nawet 
pojedyncze złe nawyki mogą się rozprze¬ 
strzenić, jak burza opanowywując twój 
um ysi 

Zastosowanie w praktyce tej rady nie 




cym. Nauka metod samoobrony nie jest 
bowiem colom samym w sobie, lecz jody¬ 
nie środkiem służącym do opanowania 
umiejętności tycia, ideałem aikido jest, 
aby jego zasady stosować nie tylko na 
macie, afe w codziennym życiu. Chodzi 
o to, aby człowiek dokładniej poznał sie¬ 
bie, stał się lepszy, doskonalszy, wewnę¬ 
trznie bogatszy,,. 

Musisz zdać sobie sprawę, że niezależ¬ 
nie od tego czym się w życiu zajmiesz , 
jeżeli wytężysz wszystkie siły, aby zrobić 


jest oczywiście sprawą łatwą. Wiele osób 
już po kilku dniach stosowania takiej po¬ 
zytywnej autosugestii rezygnuje z pracy 
nad sobą, Odzyskanie wiary w swoje pra¬ 
wdziwe możliwości wymaga długotrwa¬ 
łego i systematycznego wysiłku. 

Pokazując jak żmudny jest to proces, 
japoński mistrz porównuje pracę nad do¬ 
skonaleniem siebie do zmiany koloru her¬ 
baty w szklance. Zastąpienie negatywnej 
myśli - pozytywną, to jakby kropla czystej 
wody wpuszczona do szklanki z herbatą. 


Trening aikido w klubie działającym przy 
Ośrodku Sportu i Rekreacji w Złotowie 


Kilka, a nawet kilkadziesiąt kropel nie spo¬ 
woduje, rzecz jasna, zmiany jej barwy, Ale 
stopniowo, dodając kroplę po kropi izm ie- 
nimy nie tylko jej kolor, lecz również 
aromat.,. 

Ogromną pomocą w rozwijaniu pozy¬ 
tywnego nastawienia do siebie i otocze¬ 
nia jest przyjacielska atmosfera panująca 
podczas treningu, Ćwiczenia alkidowyko- 
nuje się bez agresji, nikt nie przechwala 
się swoim) umiejętnościami. Rywalizacja 
tam prawie nie istnieje. Nie walczy się 
przeciw partnerowi, afe przy jego pomocy 
doskonali własne umiejętności. Takie po¬ 
dejście do treningu ułatwia zachowanie 
spokoju i pogody ducha. Łatwiej sobie 
wtedy poradzić nie tylko z ćwiczeniami, 
ale także z problemami codziennego 
życia. 

Jeden z aikidoków, zapytany, w jaki 
sposób na co dzień unika niepotrzebnych 
napięć, odpowiedział; 

- Na przykład nigdy nie siadam 
w tramwaju , Na każdym przystanku mu- 
siałbym się rozglądać, czy aby nie wsiada 
jakaś staruszka albo obładowana siatka¬ 
mi kobieta , Podróż na stojąco jest znacz¬ 
nie korzystniejsza dla mojego systemu 
nerwowego ... 

Tekst i zdjęcia: JUSTYN OPARA 


Adresy ważniejszych ośrodków aikido: 

0 Marian Wiśniewski ul. Towarowa 10, 
77-424 Zakrzewo • Marian Osiński ul. 
Zakole 46/6, 71-454 Szczecin • Jerzy Sa- 
piela ul. Krasickiego 2, 58-580 Szklarska 
Poręba 0 Marek Wożniak Akademicki 
Klub Aikido, uJ. Wojska Polskiego 67, 65- 
625 Zielona Góra 




Powiedzieli, napisali.,. 


Co za dwóje? 

„Najczęściej za nieumiejętność konstruo¬ 
wania wypowiedzi pisemnych (ta szerszy, 
często porównawczy temat, co powoduje 
chaos kompozycyjny, za odtwórczość zamiast 
dokonania analizy tub zaprezentowania włas¬ 
nego sądu, za nieporadność stylistyczną, 
ubóstwo językowe, a także, niestety, za błędy 
ortograficzne i to czasami rażące/' 


Maria Teresa Mazur 

i i 

dyrektorka Departamentu Kształcenia Ogól¬ 
nego w Mlnlstorslwle Oświaty I Wychowania, 
o przyczynach ponad trzech tysięcy oblany cli 
matur pisemnych z języka polskiego 

: * 

•* » 1 \ V 


NA ŁOWY Z... APARATEM! 

Jeśli lubisz fotografować i chcesz się przekonać czy 
robisz to dobrze. „ weź udział w Ogólnopolskim Konkur¬ 
sie Fotografii Młodzieży Szkolnej pn. „MÓJ PRZYJA¬ 
CIEL". 


i 

1. Do konkursu mogą przystą¬ 
pić uczniowie szkól podstawo¬ 
wych oraz chłopcy i dziewczęta 
z pałaców młodzieży, młodzieżo¬ 
wych domów kultury, Ognisk pra¬ 
cy pozaszkolne), 

7. Każdy uczestnik konkursu 
nadsyła dowolna dość prac czar¬ 
no-białych i kolorowych w forma¬ 
tach ; 

- dla fotogramów czarno-bia¬ 
łych dłuższy bok nie mniejszy niż 
JO cm (technika dowolna) i nie 
większy niż Ml cm, 

- dla fotogramów barwnych 
dłuższy hok nie mniejszy niż 24 
cm, I nlo większy niż 50 cm. 


3. Prace nlo mogą być nakleja¬ 
no lub oprawiano, 

4. Na odwrocie każdego foto¬ 
gramu należy podać czytelnio: 

- tytuł pracy, 

- imię i nazwisko autora, adres, 
włok, nazwę szkoły, 

- numer kolejny pracy w/g kar¬ 
ły zgłoszenia, 

5. Praco wraz z wypełnioną kar- 
U\ zgłoszenia należy przesyłać pod 
adresem: Młodzieżowy Dom Kul¬ 
tury, ul, Zjednoczenia Partii 3, 
11-1 BO Lidzbark Warmiński, tek 
31*47. 

6. Ostateczny termin przyjmo¬ 
wania prac upływa z dniem 15 


kwietnia 1&B4 roku. Karlę zgłosze¬ 
nia należy wykonać z kartonu lub 
kartki o rozmiarach 10x20 cm w/g 
podanego wzoru: 

Otwarcie wystawy nastąpi 30 
maja 1904 roku, zaś oceny prac 
do ko tu jury powołań o prze z Ku ra- 
(ora Oświaty i Wychowania 
w Olsztynie, Prace zakwalifikowa¬ 
ne na wystawę przechodzą na 


własność organizatorów, którzy 
ponadto zastrzegają sobie prawo 
do bezpłatnego publikowania na¬ 
desłanych zdjęć. 2a zaginięcie lub 
uszkodzenie prac w czasie prze¬ 
syłki organizatorzy nie biorą od¬ 
powiedz la fn ości . 

Na najlepszych spośród uczest¬ 
ników konkursu czekają 
♦ trzy nagrody po 3000 zl za 
fotogramy czarno-białe (dla auto- 

KARTA ZGŁOSZENIA 


rów du lat 15), • trzy nagrody po 
3000 zł za fotogramy czarno-białe 
(dla autorów powyżej 15 latb 
• trzy nagrody po 4000 zł za foto¬ 
gramy barwne. Oraz 5 nagród 1 spe¬ 
cjalnych I tfl wyróżnień po 1500 zl. 

Szczegółowych informacji 
udziela Młodzieżowy Dom Kultu¬ 
ry w Lidzbarku Warmińskim 
w godz, fl.00-15,00, i 1S.GCM9.00, 
tel.31-47. 


Imię i nazwisko... ........ Ad w i ... ... ...... VVI*k 
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Tomasz Mędrzak przed trzynastu taty w filmie Władysława Śłesickiogó,,, f dziś - w spe&taJdu o Marku Hłasce w Teatrze Ochoty 
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- Afinęlo daesięĆ iaf ud tamtego wy¬ 
darzenia. Przez ten czas film „ W pustym 
t w puszczy 1 'obejrzały już trzy pokolenia. 
Niedawna przypomniała go telewizja. 
Czy ta pierwsza rola me przeszkadza dziś 
już niemal trzydziestoletniemu aktorowi? 

- Na szczęście len dziś prawie trzy¬ 
dziestoletni aktor coraz mniej przypomina 
15-latk.s Stasia. Nie tylko z wyglądu. Od 
momentu rozpoczęcia filmu przez Wtedy- 
sława Siesickiego minęło 13 lat. To szmat 
czasu. Zdążyłem się zmienić również we¬ 
wnętrznie. Od zamiaru potraktowania te¬ 
go pierwszego mojego filmu jako przygody 
młodości, przez chęć zostania operatorem 
filmowym doszedłem do decyzji o aktors¬ 
twie. W dzieciach zostaje znaczący ślad, 
gdy biorą udział w takim przedsięwzięciu, 
jak fjłm . A co dopiero mówić, gdy ten film 


jest tak wielki, a jego realizacja trwa trzy 
lata,., 

- JaJdtosfad? 

— Przede wszystkim kontakt ze znany¬ 
mi ludźmi, z magią filmowego planu, co 
polega m. in. na tym, że jest się traktowa¬ 
nym jak człowiek dorosły i cala machina 
kręct się wokół niego, to wreszcie popular¬ 
ność W trakcie wyświetlania filmu w ki¬ 
nach. A film „W pustyni i w puszczy” 
miał tę popularność zapewnioną dzięki 
popularności powieści. To nie mogło po¬ 
zostać bez wpływu na psychikę młodego 
chłopaka... 

- Więc może to zbyt ryzykowne za¬ 
trudniać dzieci w filmie? 

- Tylko wtedy, gdy reżyser nie jest 
jednocześnie wychowawcą, gdy swym po¬ 
dopiecznym poświęca czas tylko o tyle, 


o ile potrzebni mu są na ekranie. Ja miałem 
akurat szczęście spotkać pana Siesickiego. 
On po prostu uprzedzał mnie przed sytua¬ 
cjami, w których mogłaby mi uderzyć do 
głowy... woda sodowa. A dzieci w filmie 
grać powinny, bo bez nich wiele obrazów 
filmowych byłoby nieprawdziwych. Poza 
tym zwykle trafiają na ekran te, które mają 
autentyczną smykaIkę i najprawdopodob¬ 
niej i tak trafiłyby do aktorstwa. 

Czy Staś Tarkowski nie przeszkadza 
jednak Tomaszowi Mędrzakowi w doro¬ 
słej karierze? Zauważyłem, że pamięta 
się głównie filmową adaptację Sienkiewi¬ 
cza, a przecież grał Pa o już w dwóch 
następnych filmach - w „Droga daleka 
przed nami" Ślesicidego i w telewizyj¬ 
nym „Domu” Łomnickiego. Jest Fan 
poza tym odtwórca wielu ważnych ról 


w warszawskim Teatrze Ochoty... 

- W Teatrze Ochoty jestem po prostu 
innym człowiekiem - dorosłym. Staś Tar¬ 
kowski natomiast to już dla mnie tylko 
wspomnienie. Miłe, bo‘z lat beztroskiej 
młodości, z najpiękniejszego może okresu 
w życiu. Nie do odtworzenia dziś, nawet 
na najbardziej udanym spotkaniu z okazji 
„W pustyni i w puszczyk.,* 

Nie jest to gorycz niespełnionych 
marzeń? 

- Nie, to doświadczenie życiowe. Wraz 
z rosnącą odpowiedzialnością znika bez¬ 
troska. Mam rodzinę, a nie mam własnego 
mieszkania. Borykam się też z widoma 
innymi trudnościami, jak wielu Polaków, 
Ciężko pracuję. Gram.. A chcę 


najlepiej, tak aby można to było nazwać 
grą współczesną. Moje codzienne życie 
bardzo mi w tym pomaga. W Teatrze 
Ochoty istnieje bliski kontakt z publicz¬ 
nością, niemal fizyczny; żadnych więc 
możliwości aktorskiego błuffu, „puszcze¬ 
nia" roli. Widz to zaraz widzi. Trzeba więc 
grać na naj wyższych obrotach. I przycho¬ 
dzą takie momenty, że łapie się,., ciszę, 
Żadnych szmerów, nic, tylko napięta uwa¬ 
ga widzów i nasza. Nawet „Śluby panień¬ 
skie” można zagrać tak, że zabrzmi to 
współcześnie i z „pańszczyzny łT zrobi się 
dobry teatr. Żywy. Wówczas możliwe jest 
„tworzenie*" na gorąco. Tak było np. 
w „Wieczorze Autorskim Marka Hłaski 


■ił 


czy w „Reporterach” Tadeusza Zająca, 
gdzie reakcja publiczności była elementem 
przedstawienia. Aktor musiał wtedy 
"umieć się znaleźć - dopisać coś od siebie, 
ale w zgodzie z autorską i reżyserską inten¬ 
cją, W ogóle wydaje mi się, źe dzisiejszy 
teatr, jeśli chce nawiązać szeroki kontakt 
2 widzem, musi zmienić swój styl. Musi 
stać się teatrem bardziej intymnym, po¬ 
zbawionym cech dawnej teatralności. To 
musi być przekaz, który zapewni podobną 
prywatność jak teatr telewizji, na którym 
jesteśmy wychowani. 

- Jakie doświadczenie stoi za tym 
przekonaniem? 

- Cztery lata pracy w „Ochocie”, wiek 
sztuk, w tym „Kossakowscy” według 
„Horsztyńskiego”, „Antygona” Anouil¬ 
ha, „Drugi pokój'"Her bet ta, „Na pełnym 
morzu” Mrożka, „Widok z mostu" Mille¬ 
ra, parę innych, a teraz „Adam i Ewa' 1 
według Twaina... 

- ...gdzie gra Pan... 

- Adama! 

- A co z Nel? 

- Kończy Wyższą Szkołę Muzyczną, 
jest bardzko zdolną pianistką, miała już 
występy zagraniczne, f wcale nie marzy 
o wyjściu za mąż za Stasia, Zresztą to już 
jest niemożliwe. Mam żonę, którą znam 
o wiele dłużej niż Nd, i półtoraroczną 
córeczkę. 

MARCIN WOJTECKI (Interpress) 
. archiwum i Z. Rytka 



,..No f nie taką znowu odrobinę 
Wam dzisiaj proponuję, O dro¬ 
biazgach dziergadlartych było na 
początku tegorocznego serialu 
włóczkowego {Nr 127 z dnia 25 
października - szaliki oraz Nr 130 
z dnia 1 listopada - kamizelki), 
dzisiaj - rzecz poważna. Wręcz - 
najpoważniejsza i poważnych, 
a mianowicie BARDZO GRUBY 
SWETER. Taki, co to niemal ko¬ 
żuch zastępuje (np. na ślizgawce, 
nartach czy sankach, tj. wtedy, 
gdy człowiek się energicznie ru¬ 
sza, a pogoda też na to pozwala, 
tzn. nie pada akurat mokry śnieg 
- wystarczy a bso lutni eta ki właś¬ 
nie gruby sweter i już żadna kurt¬ 
ka czy inne okrycie nie jest po¬ 
trzebne) I na ogół w dog rżanym 
pomieszczeniu wytrzmać w nim 
nie sposób, ale gdy coś z ogrze¬ 
waniem zaczyna nawalać - jest 
ciuchem niezastąpionym. 

W gruncie rzeczy jego użytko¬ 
wość jest stosunkowo niewielka 
{chyba że ktoś ma naprawdę bar¬ 
dzo zimno w domu) - tyle co na 
ślizgawkę właśnie i ewentualnie 
jako ocieplacz pod luźną kurtkę 
{lub poncho z koca - patrz Nr 121 
z dnia Tl października br*h ale 
sam w sobie taki BARDZO GRU¬ 
BY SWETER ma wiele uroku 
t szalenie jest... zimowy w cha¬ 
rakterze. 


mnóstwo włóczki (kilogram, albo 
nawet i więcej - zależy od gatun¬ 
ku), alezaletę też posiada- m Emo 
że ciuch to jest wielki, to robi się 
go stosunkowo szybko, jako że 
nitka jest gruba, druty też grube 
a oczka wielkie. 

Jeśli chodzi o ścieg: to może 
być najzwyklejszy ze zwykłych 
{tzw, pończoszniczy) i nawet jak 
trochę krzywo wychodzi, to właś¬ 
nie w stylu się mieści - co ucie¬ 
szyć powinno te z Was, które 
w dzierganiu na drutach nie są 
zbyt biegłe* Wprawne natomiast 
dziergaczki mogą sobie tutaj po¬ 
szaleć układając cale kombinacje 
różnych wymyślnych i wypuk¬ 
łych ściegów, Z tym, źe uwaga - 
szaleństwo ściegowe {dużo róż¬ 
nych \ bardzo wymyślnych) pa¬ 
suje wyłącznie w wypadku swe¬ 
trów jednokolorowych. Jeśli 
WIELKIE SWETR2YSKO będzie 
wykonywane z wielu różnych 
włóczek {a taki surowiec najłat¬ 
wiej wszak zdobyć - wystarczy 
popruć parę starych rzeczy) - to 
wtedy ścieg powinien być jed¬ 
nostajny* 

Modnie jest robić go odwrot¬ 
nie, tj. tzw. „lewe" oczka trakto¬ 
wać w końcowym efekcie jako 
stronę prawą. 




Wadą jego jest, że „pożera" 
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Palmy i agawy 
w polskim klimacie 

(PAP)* Do największych atrakcji turys¬ 
tycznych woj* wałbrzyskiego należy 
ogród botaniczny w Lubiechowio, które¬ 
go początki sięgają pierwszych lat na¬ 
szego stulecia, W centralnie położonej 
oranżerii, zajmującej ok. 10 tys. m kw. 
znajduje się wielo egzotycznych okazów 
roślin. Najstarsze palmy i agawy liczą 
sobie 80-90 Jat. Stworzono -fm warunki 
zbliżone do tych* w jakich wzrastały. 

Do niedawna największym zaintere¬ 
sowaniem zwiedzających, szczególnie 
„kawiarzy", cieszyło się drzewko kawo¬ 
we. Sprawiało ono gospodarzom ogro¬ 
du tyle kłopotów, że wreszcie zdjęto 
tabliczkę informacyjną i kawowe drzew¬ 
ko występuje odtąd incognito. <ki) 


„Autowywiad" 
oby bezbłędny 

W Łotewskiej SRR. oddano do użytku 
system diagnostyczny chorób układu krąże¬ 
nia o nazwie „Autowywiad*', Przeznaczony 
jest do wykrywania sześciu podstawowych 
schorzeń układu. Niezbędne pytania* sta¬ 
wiane zwykle pacjentowi przez lekarza* tutaj 
stawia komputer, 

Na specjalnym ekranie pojawia się pytanie 
i zestaw odpowiedzi z kolejnymi numerami, 
Po wybraniu odpowiedzi pacjent naciska 
odpowiedni klawisz. Dane analizuje kompu¬ 
ter i po pięciu-piętnastu minutach dialogu 
z pacjentem stawia diagnozę i zalecenia leka¬ 
rskie, (ki) 


RZADKA ROŚLINA 

ZSRR (PAP). Egelops to nazwa nie¬ 
zwykle rzadkiej rośliny z rodziny tra¬ 
wiastych* blisko spokrewnionej z psze¬ 
nicą* Do niedawna uchodziła ona za 
całkowicie wymarłą. Ostatnio jednak 
naukowcom Wszechzwiązkowego In¬ 
stytutu Upraw Roślin im* M Wawiłowa 
udało stę w rezultacie wieloletnich po¬ 
szukiwań zebrać wszystkie jej odmiany. 

(kl) 


Maszyna, 
która szyje, mówi 
i ostrzega! - 

JAPONIA (PAD* Japońska firma „Brot¬ 
hers Industries" opracowała model ma¬ 
szyny do Szycia sterowanej przez kom¬ 
puter. Nowością jest zastosowań ie w niej 
syntezatora dźwięku, dzięki któremu 
maszyna głosem ostrzega użytkownika 
w przypadku błędów obsługi lubsystua- 
cjś awaryjnych. Jednocześnie udziela 
wskazówek co do sposobu uniknięcia 
błędu. Na razie elektroniczna pamięć 
maszyny zawiera 120 słów. (jo) 




Zbliża się do końca prawie pięciomie¬ 
sięczny lot kosmiczny Władimira La¬ 


chowa i Aleksandra Aleksandrowa, 
Wiadomość tę podała Polska Agencja 
Prasowa 22 listopada br. Tak więc, gdy 
dotrze do waszych rąk ten **ŚM M * kos¬ 
monauci prawdopodobnie będę jut na 
Ziemi. 

Dziś w TOMIKU przeczytajcie o cieka¬ 
wym projekcie oświetlenia Ziemi z kos¬ 
mosu* Pisze o tym Leszek Lewandow¬ 
ski* przedstawiając Jednocześnie ko¬ 
rzyści jakie osiągnęlibyśmy z zainstalo¬ 
wania wokół Ziemi luster odbijających 
promienie słoneczne. Absolutnym 
przeciwnikiem tego projektu (i nie tylko 


tego) jest Nikodem Mira no w fez. Twier¬ 
dzi on, ie nie dorośllmy do realizacji 
takich kosmicznych przedsięwzięć, Co 
więcej* apeluje o przerwanie eksplora¬ 
cji kosmosu, gdyż tym co robimy przy¬ 
czyniamy się do jego zagłady, a takie 
do niszczenia własnej planety. 

Jest w tym sporo racji. Każda bo¬ 
wiem działalność człowieka wpływa na 
zmianę środowiska. Jego przekształca¬ 
nie, Często się zdarza* że końcowy efekt 
takiej „twórczości" jest negatywny, 
szkodliwy* Niemniej istnieje również 
w działalności człowieka wiele przed¬ 


sięwzięć pozytywnych, które rozwija¬ 
ją naszą cywilizację, czynią życie na 
Ziemi znośniejszym, Wydaje się, te 
nasz gatunek, gdy stół się homo sa¬ 
piens i wszedł na drogę twórczej dzia¬ 
łalności, Już z niej nie zawróci. Jest to 
nieodłączna cecha Istot myślących. 
Apele* aby zaprzestać w tej chwili lo¬ 
tów w kosmos tą taką samą utopią jak 
postulat by zrezygnować z elektrowni 
i elektrociepłowni i grzać się przy lei* 
nym ognisku. Jeśli się mylę, proszę 
o wypowiedzi. 


PREZES 



Oświetlanie miast z kosmosu 


P rzeprowadzone w NASA studia wyka¬ 
pały możliwość wykorzystania światła 
słonecznego do oświetlania miast. 
Z punktu widzenia technicznego pomysł 
jest realny, Chodzi bowiem o zainstalowa¬ 
nie w przestrzeni kosmicznej kompletu 
gigantycznych luster, które odbijałyby 
światło słoneczne i kierowały je do ściśle 
określonych punktów na kuli ziemskiej 
{patrz rys.). Autorami pomysłu są dwaj 
pracownicy NASA - John £. Candy i John L 
Allen, zatrudnieni w Ośrodku Badawczym 
w Hampton (Virgima). Badacze ci twierdzą, 
że każdy z projektowanych przez nich 
zestawów luster dalby światło 56 razy sil¬ 
niejsze od światła Księżyca. Wedle nich 
projekt jest opłacalny z punktu widzenia 
ekonomicznego. Jednakże indagowani 
w sprawie kosztów, nie podają żadnych, 
nawet szacunkowych obliczeń. Twierdzą, 
że w pierwszym etapie należałoby umieś¬ 
cić na orbicie okołoziemskiej fragmenty 


luster. Można to zrealizować korzystając 
z promu kosmicznego. Fragmenty te nale¬ 
żałoby zmontować już na orbicie około¬ 
ziemskiej. 

Satelity lustrzane byłyby „włączane" tyl¬ 
ko na dwie godziny w czasie świtu 1 na 
dwie godziny w czasie zapadania zmroku. 
Ta kie rozwiązanie dałoby w efekcie znacz¬ 
ne oszczędności w zużyciu energii elektry¬ 
cznej na cele komunalne, a dzięki lepsze- ’ 
mu oświetleniu zmniejszyłaby się liczba 
wypadków samochodowych. Autorzy pro¬ 
jektu zastrzegają się, że analizowali jedy¬ 
nie techniczne możliwości realizacji 
przedsięwzięcia. Nie są natomiast w stanie 
określić wpływu „kosmicznych żarówek'' 1 
na środowisko przyrodnicze, zwłaszcza na 
procesy fotosyntezy roślin i zwyczaje świa¬ 
ta zwierzęcego, 

Leszek Lewandowski 



Niebezpieczne projekty 


Mówiono wtedy o znacznej zmianie orbit 
poszczególnych planet. Gdy warkocz ko¬ 
mety I lalłey'a miał „przelecieć" przez Zie¬ 
mię, także wybuchła panika. Boimy się 
również, żeby nie spadla na nas jakaś ko¬ 
meta, zbyt duży meteor, czy jakiś drugi 
5KYLAB, a już najbardziej chyba boimy się 
pojawienia się blisko nas jakiejś „czarnej 
dziur/". Lecz czy pomyśleliśmy, że my 
sam i też stwarzamy zagrożenie dla własne¬ 
go świata. Nie jest to na szczęście zagroże¬ 
nie z premedytacją, lecz uboczny skutek 
dziłalności ludzkiej, co nie oznacza, że jest 
niegroźne. 

Nie będę mówił o tak ważkich 1 znanych 
sprawach, jak zatruwanie środowiska, tę¬ 
pienie zwierząt, eksploatacja Ziemi, próby 
atomowe śtp. Przytoczę jednak kilka fak¬ 
tów mniej może znanych, a związanych 
z „kosmiczną przygodą ludzkości". 


W większości są to na szczęście w porę 
wycofane projekty, lecz są i fakty dokona¬ 
ne, jak na przykład to, że rakiety startujące 
w kosmos niszczą powłokę ozonową, któ¬ 
ra stanowi dla nas naturalną ochronę 
przed szkodliwym promieniowaniem. Ten 
Sam skutek wywołują loty samolotów na 
dużych wysokościach 1 używanie aerozoli:. 

Zagrożenie mógłby stanowić projekt 
ocieplenia mórz podbiegunowych; zo¬ 
rientowano srę na szczęście, że spowodo¬ 
wałoby to roztopienie lodów polarnych 
i tym samym „podmycie arktyki* która 
zwaliłaby sięj w dół" tworząc olbrzymią 
falę niszczącą wszystko i zalewającą wiele 
krajów. Niszczącym też okazał się „projekt 
stworzenia wokół Ziemi pasa igiełek" 
w celu wykorzystania go w telekomunika¬ 
cji* a to z tego powodu, że zakłóciłby pole 
magnetyczne Ziemi, łednym ze wspania¬ 


łych projektów ludzkości jest pomysł zbu¬ 
dowania wielkiego lustra krążącego wokół 
Ziemi, tak aby znajdowało się zawsze po 
przeciwnej stronie niż Słońce, Zakłóciłoby 
to jednak niewątpliwie równowagę biolo¬ 
giczną na Ziemi. W celach badawczych 
myślano też o kilku wybuchach na Księży¬ 
cu; powstałe dzięki temu fale sejsmiczne 
dostarczyłyby informacji o budowie geo¬ 
logicznej naszego satelity. Myśli się też 
o szeroko zakrojonej eksploatacji planet, 
lecz nie myśli stę o tym, że nikt nas nie 
upoważnił do bezwzględnego niszczenia 
kosmosu (bo to jest niszczenie). 

Wobec tych faktów zastanówmy się* czy 
dorośliśmy do tego , aby lecieć w kosmos, 
gdy tym samym lotem przyczyniamy się do 
zagłady Ziemi i kosmosu? Czy nie lepiej 
przerwać foty kosmiczne i najpierw do¬ 
brze się zastanowić? 

Nikodem Miranowtcz 
członek KKMA HADAR 
przedstawiciel APJ 


K osmos zawsze byl powodem obaw dla 
Judzi. Od zarania dziejów ludzie bali 
się kosmosu. Wynikało to przede 
wszystkim z jego nieznajomości. Ludzie 
bali się zaćmień Słońca t Księżyca, napawa¬ 
ły ich lękiem przeloty komet i meteorów, 
dziwiły ich kwadry Księżyca, Dziś pozbyliś¬ 
my się owych lęków, gdyż technika astro¬ 
nomiczna dawno już rozwiązała te zagadki 
i tajemnice- Ale im więcej tajemnic zostaje 
wyjaśnionych, tym więcej pojawia się no¬ 
wych obaw. Zaczynamy się straszyć na¬ 
wzajem zbliżającym się końcem świata dla 
Ziemi, Ileż to niebezpieczeństw może nam 
grozić ze strony otaczającego nas kosmo¬ 
su. Z drżeniem w głosie rozmawiamy 
o tym, co to by się stało, gdyby Słońce 
„wypaliło się", to znaczy energia jego wy¬ 
czerpała się. Podobnego faktu spodziewa¬ 
my stę ze strony jądra Ziemi. Niebezpie¬ 
czeństwo czyhało też na nas parę lat temu, 
gdy według obliczeń wszystkie planety 
miały zejść się z jednej strony Słońca. 

KĄCIK 

KORESPONDENTÓW 

Interesuję się głównie fantastyką nauko¬ 
wą, filmami s-f, a także istnieniem cywiliza¬ 
cji pozaziemskich: Józef Mielczarek (17 
lat). Fizyką 

relatywistyczną; Korneliusz faśniok* 

X t 

Astronomią, UFO, radioastronomią, Trój¬ 


kątem Bermudzktm, możliwością nawiąza¬ 
nia kontaktów z inną cywilizacją: Anna 
Zielińska (16 lat), 

Jarosław Jóżwiak, 

Jarek poszukuje rów¬ 
nież „Poradnika miłośnika astronomii". 
Robert Deska* V WĘi 

- poszukuje książki $. Brzostkiewr- 
cza „W kręgu astronomii", W zamian od¬ 
stąpi plakaty ?. „Razem" lub ,,Panoramy" 
plus cenne książki. Leszek Lewandowski* 


- pilnie poszukuje „Atlasu nieba" 
Mazura oraz „Tak bardzo chciał być czło¬ 
wiekiem" T. Markowskiego. Interesuję się 
możliwością kontaktu z cywilizacjami po¬ 
zaziemskimi, UFO, paleoastronautyką, fil¬ 
mami s-f oraz informacjami dotyczącymi 
humanoidów. Poszukuję materiałów na 
ten temat i książek: Charles© Bowena ~ 
„Humanoidzi", Jeana Pierre Perita - „Jak 
powinny latać UFO" Wołczka - „Loty mię¬ 
dzyplanetarne", Thora - „Latające tale¬ 
rze", Perelmana - „Perspektywy fotów ga¬ 



laktycznych", Ca Id era - „Spadkobiercy". 
Poszukuję także plakatów i zdjęć dotyczą¬ 
cych gwiezdnej serii Lucasa: „Gwiezdne 
wojny", „Impierium kontratakuje"* „Po¬ 
wrót Jedi" - Jakub Rogowski (14 lal), 


UWAGA, zgłaszając swoje nazwisko do 
k-k nie zapomnij podać krótko sprecyzo¬ 
wanych zainteresowań, dokładnego adre¬ 
su oraz koniecznie swego wieku. 


Rozłączył się* nie dając mi możliwości odpowiedzenia na tę za¬ 
czepkę; przez chwilę miałem ochotę wezwać go znowu* powie¬ 
dzieć... Co właściwie? I co by mi to dało* poza* dosyć zresztą 
wątpliwą, satysfakcją? Dałem więc spokój; odwracając się od ciem¬ 
nego ekranu powiedziałem do wciąż milcząco przyglądającego się 
Ray'a. 

- W porządku, załatwiona. Chodźmy, Tutaj ni© jesteśmy po¬ 
trzebni 

Przynajmniej co do tego nie mogliśmy mieć wątpliwości; van 
Vincent i Petrlni* których zaraz po zakończonej walce z sobowtórami 
Haskinsa wezwał brzęczyk alarmu, byli tak pochłonięci sprawdza¬ 
niem urządzeń nawigacyjnych (być może obawiali się* że Juan* czy 
jeden z jego „dublerów" mógł zmienić program, lub któreś z nich 
uszkodzić)* ie czyjaś obecność mogła im tylko przeszkadzać. 

Gdy drzwi nawigacyjnej zamknęły się za nami poczułem nagle* że 
ogarnia mnie drżenie - jak gdyby tamto ślepe przerażenie Haskinsa 
udziełKo mi się dopiero teraz, Przystanąłem* opierając się o jakąś 
nadbudówkę* na próżno usiłując opanować teń dygot; po raz drugi 
przeżywałem moją koszmarną walkę z ową kopią trzeciego oficera* 
strach chwili* w której śmierć wydawała się czymś nieuniknionym* 
nagłe zdematerializowanie się przeciwnika. Jeżeli takie rzeczy za¬ 
czną się dziać na „Ariadnie".** Poczułem skurcz strachu pod żebrami* 
pod mostkiem* wyobrażając sobie statek rojący się od istot* z których 
część tylko byłaby zwykłymi ludźmi* a reszta* wrogi mi nam* niepoję¬ 
tymi stworami, bliźniaczo podobnymi do nas samych* lecz o wrogich 
wobec nas, ludzi* zamiarach... Gdyby kilka dni temu ktoś mi o tym 
. i- *■ 


powiedział* uznałbym go za kłamcę, albo obłąkanego i trudno byłoby 
mi się dziwić - miałem prawo spodziewać się wszystkiego* tylko nie 
widm, rozpływających się w powietrzu statków j zachowujących 
z przemyślnością żywe] Istoty mgieł, A może to nie zdarzyło się 
wcale, może to je zaczynałem wpadać po prostu w obłęd* może 
obłąkanymi stawaliśmy srę wszyscy - wypadki* budzące grozę były 
po prostu wytworem naszych mózgów, niezdolnych już rozróżnić 
pomiędzy rzeczywistością a maniakalną halucynacją.., 

- Nie sądzę - powiedział cicho Ray, - To wszystko zdarza się 
naprawdę* choć nie można wykluczyć* że my sami sterujemy otacza¬ 
jącą nas rzeczywistością,,, 

Tym razem nie mogłem mleć wątpliwości; zgadywał moje myśli. 
Zgadywał? Nie - odbiera! je w przedziwny, telepatyczny sposób. Nie 
zdziwiłem się nawet - powoli wszystko* w co nie tak dawno nie 
umiałbym uwierzyć stawało się możliwe* nie istniała granica pozwa¬ 
lająca oddzielić niewiarygodne od realnie Istniejącego, Ray poruszył 
się* odpowiadając znów moim myślom powiedział cicho; 

- A więc już i to zrozumiałeś. Tak* zdarzają mf się chwile* kiedy 
dokładnie wiem* o czym myśli ktoś* na kogo patrzę* czy z kim 
rozmawiam. Kiedy rozumiem nawet to* czego wiedzieć bym nie 
chciał. I nie panuję nad tym - choćbym się nie wiem jak bronił* wbrew 
mojej woli wszystko dociera do mnie. Na szczęście* to nie trwa cały 
czas. Są tylko chwile*** 

Wyobraziłem sobie zgiełk cudzych myśli wdzierających się bez 
mojej woli w mój mózg-to chyba musiał być koszmar; w pierwszej 


chwili uczułem tytko litość dla Ray'a, dopiero później zaczął docho¬ 
dzić do głosu strach* jaki musi wywoływać w nas człowiek* dla 
którego wszystko* co każdy nosi w sobie; gniew, okrucieństwo* 
podłość - spychane w podświadomość, jest w pewnych chwilach 
widoczne, 

- Od kiedy tak jest.., Ray? 

Zawahał się i pomyślałem* że on może mi skłamać* że ja nie umiem 
odczytać jego myśli. Ale powiedział prawdę - jeśli się kogoś zna tyle 
lat umie się ją rozróżnić - z wyrazu oczu* z twarzy; nie musi się być 
obdarzonym darem wdzierania się w czyjś mózg: 

- Zaczęło się dawno* jeszcze na „Seahorse"* Jak myślisz* dlacze¬ 
go chciałem uciec od ludzi* dlaczego zakopałem się tam* w Atenach? 
Nie mogłem tego znieść* I chyba miałem nadzieję, że jeśli przy mnie 
nie będzie nikogo*** jeśli nie będę zmuszony do tego przez czyjąś 
obecność* utracę tę,., umiejętność 

- I? 

- Prawie mi się udało. Widocznie to zamiera w człowieku* nie 
używane - tak jak unieruchomione mięśnie podlegają atrofii. Z po¬ 
czątku nawet tu, na „Ariadnie", nie czułem nic* Dopiero tamtej nocy* 
kiedy widziałeś dysk... 

- Ty nie widziałaś go* Ray? 

- Nie* Ja tylko... nagle*** zacząłem czytać myśli. Człowieka* który*., 
był wtedy ze mną* Nie chciałem tego* ale nie mogłem przestać. To,„ 
to byl koszmar* wiesz. 


Cdn. 
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HM... MYDAJE Ml 
SIĘ, KOCHAMY... 


STRASZNIE GŁUPIE,NIKT 
SIĘ NA TO NIB NABIERZE. 



SZEFIE, A MORU KRÓTKI FILM? 
PORÓWNANIE DŁUGOPISOWYCH OAZ 
GROŁÓht ZC STARANNYM PISMEM J 
WIECZNEGO PIÓRA J _*K7 i 


CIEŚLI KUPISZ 


A KOZĘ TAK 
WIECZNE PIÓRO, DOSTANIESZ 
ATRAMENT DARMO / > 


ZE, NIE / CHCE PAN, 
ABYM POSZEDŁ. Z 
v TORBAMI..? y 


y NIE DO MIARY! 
CO JA WIDZĘ... , 


''SKĄD PAN TO 
WZIĄŁ, TO SĄ MO 
v JE NOTATKI! 


O, NA PRZYKŁAD 
TE KULFONY!j 


Z NNO, TAK, TEGO. 
DOSTAŁEM OD BAB 
Cl NA URODZINY ! . 


CO, PAN UBYWA 
DŁUGOPISU...?! TO 
FIRMY „ ON!FLAMASTER 


PRECZ . TO Zuk/ 
DA ! OD DZIŚ PAN 
U MNIE NIE PRACO 
JE/ <—S 



UŚMIECH NUMERU 

NA PRZEDSTAWIENIU w teatrze kolo Kowalskiego biedzi 
jakiś widz, który bez przerwy kłuci się ze swoją żoną. Kowalski 
nie wytrzymuje, trąca lekko sąsiada i szepcze; - Przepraszam, 
ale ja nic nie mogę usłyszeć! 

- l dobrze! - rzuca kłótliwy, - Wcale nie musi pan słyszeć, 
o czym rozmawiam z ino ją żoną! 

★ 

OJCIEC z niepokojem ogląda dzienniczek uczniowski 
Zbyszka. 

- Słuchaj, synku, wydaje mi się, że jesteś na ostatnim 
miejscu w klasie* Czy nie mógłbyś się przesunąć bliżej czo¬ 
łówki? 

- Nawet nie próbuję, lalo, wszystkie lepsze miejsca są już 
zajęte! 


Gabriela Górska 


A 

Jstm, 


PIEKIELNY TRÓJKĄT 


W ahałem się, przenosząc oczy z potężnie umięśnionej, opiętej 
w lśniący wodą ubiór sylwetki płetwonurka na gładką wodę, 
na której unosiła się tratwa; morza było cicho, spokojno, 
niebo Jagna - na chwilę moje obawy wydały mi się zupełnie bezpods¬ 
tawne; tacy nurkowie jak Has, MartinI Thoa poradzą 6obie w każdych 
warunkach, zresztą - skąd pewność, żo w wodzie Jest niebezpiecz¬ 


niej niż tu, na pokładzie Ariadny? Ani mgła, ani rozwiewające się 
statki nie mogą tam zagrażać, Z niebezpieczeństwem wszyscy liczy¬ 
liśmy się od początku, a nie zapadła decyzja wstrzymania prac 
naukowych; napotkanie niewyjaśnionych zjawisk nie oznaczało, ż© 
uważa się wyprawę za zakończoną, Odwoływani© płetwonurków 
właśnie w tej chwili, gdy mieli zdobyć materia! mogący ruszyć 
badania z martwego punktu... Nie mogłem podjąć ostatecznej decyz¬ 
ji i Ras to zauważył: 

- Nasz powrót teraz naprawdę nie miałby sensu, doktorze Rai- 
ford. Potrzebujemy tylko czterdziestu pięciu minut, żeby dokończyć 
taśmę. Za godzinę będziemy na pokładzie z fascynującym materia¬ 
łem filmowym... Ras uśmiechałsię ciągle, ale widziałem, że zaczyna 
być zły; jego wyrazista twarz skurczyła się, drapieżna i napięta. 

m 

- W czesi© waszej nieobecności, na „Ariadnie" — i to nie tylko na 
niej - zdarzyły się dziwne wypadki. Poza tym mgła może stanowić 
zagrożeni©, którego wielkości nie jesteśmy w Stani© przewidzieć - 
powiedziałem, lecz wypadło to z mniejszym przekonaniem niż za¬ 
mierzałem. 

- Mgła? - Ras rozejrzał się; dłuż szą chwilę prze pstrywał horyzont, 
po czym zwrócił się do mnie; barki pod opinającym je skafandrom 
drgnęły, domyśliłem się, i© w ostatniej chwili powstrzyma! lekcewa¬ 
żąco wzruszenie ramion, - Nlo widaćifldnoj mgły, w ciągu dnia także 
nic nie zauważyliśmy, A jeśli chodzi o te wszystkie zdarzenia, 
o których słyszeliśmy w czasie południowej przerwy wypoczynko¬ 
wej - to przecież wydarzyły się właśnie na powierzchni, na statkach; 
my cały dzień pracowaliśmy normalnie, bez najmniejszych zakłóceń, 


Tutaj nic się nie działo. I dziać nie będzie. Proszę mi wierzyć, zbyt 
dobrze znamy morze - James, Thea i ja. Umiemy rozpoznawać 
niebezpieczeństwo zanim... Nie, dziś nic nam nie grozi. Wrócimy ze 
zdjęciami- zapraszamy na wieczór, ną fascynującą projekcję.,, 

Jego pewność siebie sprawiła, że poczułem się śmieszny z moimi 
obawami; konkretom, którymi się posługiwał mogłem przeciwsta¬ 
wić jedynie niepokój spowodowany wypadkami dzisiejszego dnia 
i „przeczucia" Ray'a- prawdopodobnie nie mając© żadnego uzasad¬ 
nienia poza tym jednym: że zaczął lękać sięodziewczynę. Byłbym się 
chyba zgodził, gdyby nie jego obecność; przysłuchując się milcząco 
rozmowie miał w oczach nakaz, któremu oprzeć się nie umiałem. 
1 gdyby nie słowa Haskinsa uparcie powracające przez cały czas 
wysłuchiwania rzeczowych i logicznych argumentów Sali ha: „oni 
wychodzą z morza". 

- Dokończenie zdjęć pozostawicie robotom - powiedziałem to¬ 
nem wykluczającym dalszą dyskusję. - To polecenie, Ras, 

Tym razem pozwolił sobie na wzruszenie ramionami; patrzył 
wyzywająco — uważał mnie za tchórza i wcale ni© zamierzał ukrywać 
tego przede mną, Kiedy mi odpowiedział, postarał się, żeby ton 
chłodnej wzgardy w jego głosie nie uszedł mojej uwadze; 

- Rozumiem. Pan decyduje, Raiford, Wynurzamy się, pracę pozos¬ 
tawiając automatom. To wprawdzie potrwa dwa razy dłużej, straci¬ 
my mnóstwo czasu,„ ale, skoro pan życzy sobie tęgo... 


Dokończenie na str. 7 






















































































































































































